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Nauczyciel.

W  daw n y c h  n ieośw ieconych  czasach  —  m ów i B ro ­
dziński —  paliły się w ieczne ognie na  ty s ią c z n y c h  o ł­
ta rz ac h ,  s t rze żo n e  przez  czys te  dz iew ice ;  u ty c h  o łta rzy  
lud krzepił duch  sw ó j ;  ogniem  p o ś w ię c o n y m . wiecznym , 
ożyw ia ł ogień swój w e w n ę t rz n y .  A tak  duchow o  żył,  
krzep ił  s ię ,  pos tępow ał .

Dziś czasy  się zm ien i ły ;  ognie bo g o m  pośw ięcone  
zg a s ły  na o ł ta rz a c h ;  natom iast apos to łow ie  w ia ry  z a p a ­
lili w s e rc a c h  ludzkich  inny o g ie ń ,  ogień w ieczny , z b a ­
wczy, z nieba nam dany. Dziś m a m y  inne  ogniska, 
p rzy  k tó ry ch  og rze w a  i o św ieca  się  d u c h  narodow y, 
p rzy  k tó ry c h  się  k rz e p i , by  nie o m d la ł ,  b y  nie zasną ł,  
b v  nie s taną ł  w sw ym  biegu. •

Jednem  z najw ażniejszych  takich  ogn isk ,  j e s t  in sty -  
tucya szkó l. W  nich się u t r z y m u je ,  p o d s y c a ,  p ie lęgnuje  
ó w  ogień wieczny, ja sny , czysty, ożyw czy ; w  n ich  n a ­
ró d  się o d ra d z a  i o d m ła d z a ;  z nich ss ie  d u c h o w y  p o ­
k a rm ;  w nich się  zasila ,  kształci,  o ś w ie c a ,  uzacnia; —  
s ło w e m ,  g łów n ie  przez szko ły  dziś n a ród  ży je  i po ­
stępuje.

O w y m  zaś daw n y m  o g n ie m ,  je s t  dziś t le jąca  w m io ­
dem  pokoleniu iskra w iary, ś w ia t ła ,  miłości i cnót.

A ja k  daw nem i czasy  s tróżam i ognia b o g o m  p o ś w ię ­
conego  b y ły  kap łank i ,  cz y s te  dz iew ice ;  tak dziś s t ró ża ­
mi n a ro d o w e g o  ognia  s ą  nauczycie le .

Wielki w ięc “sk a rb  od d an o  w ich r ę c e ;  nietylko r o ­
dziny i gminy, ale ca łv  na ró d  pow ierzy ł  im s w e  dzieci.
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S ęd z iw e  pokolenie k o ń cz ąc  ży w o t  swój na  z i e m i , odda je  
nauczyc ie lom  ró d  po to m n y ;  ono z lew a na dzieci ca ły  
sw ój d o b y te k  d u chow y ,  s w ą  w ia rę ,  nadzie ję ,  pragnienia, 
s w e  sz lachetne  cele. Spo łe c z e ń s tw o po w ierzy ło  w ięc  
nauczyc ie lom  to. co je s t  dlań  najdroższego , bo pow ie­
rz y ło  i a u j p ł ó d ż ,  ten  w ęg ie lny  kam ień by tu  n a ro d u ;  u c z y ­
niło ich krzew icie lam i w iary ,  św ia tła ,  miłości i cnoty  
w ś r ó d  w zras ta ją cy c h  p o k o le ń ;  uczyniło  ich opiekunami 
i s tróżami aniołami d z i e c i , w k tó ry ch  na now o i co raz  
jaśniej ro zśw iecaó  się  m ają  idee  w narodz ie  ż y ją c e ,  c h ro ­
n iące  go od u p a d k u ,  a p ro w a d z ą c e  na d ro d ze  pos tępu  
ku co ra z  w y ższ em u  celowi.

N auczyc ie le  m a ją  n ieśm ierte lne  iskry  w m łodzieży
tle jące  rozn iecać  i w p łom ień ro z d m u c h iw a ć ,  s e r c a  ich 
w ia rą  o g r z e w a ć ,  ro zu m y  ich naukam i o św ie c a ć ,  ich sa ­
m ow olę  p rze is taczać  w nieugiętą  wolę w  d o b ry c h  p r z e d ­
s ię w z ię c ia c h ,  a ich p ło c h e  je szc ze  um ysły  zamieniać
w m o c n e  cha rak te ry .

Zaiste! w ażna je s t  insty tucya szkó ł,  wielkie p o w o ­
łan ie  n au c zy c ie la ,  t rudna jego  p r a c a ,  w ielka od p o w ie­
dzialność p rz e d  n arodem  i w łasnem  sumieniem.

Nie m iękko, nie chrom o, nie spaczono , lecz zd row o  
i c z e rs tw o  m a się w y c h o w y w a ć  i ksz tałcić  m łodzież
w  szkołach.  Zatem nauczyc ie l  sam z d ro w y  i cz e rs tw y
na duchu  b y ć  pow inien ;  inaczćj uczn iow ie jego  s taną 
się  u m y s łam i c h o ro b l iw e m i, istotami m a ło d u s z n e m i , wio- 
tk ie m i , b ez  s iły  i ch a ra k te ru ,  nie s taną  się  i s tac  nie 
m o g ą  w ęg ie lpem i kam ieniami m oralnego  by tu  narodu.

Aby w ięc  nauczycie l godnie  odpow iedz ia ł  za d a ­
niu s w e m u ,  p o trze b u je  pos iadać  wielkie przym ioty  s e r ­
ca i duszy, po trzebu je  w sob ie  u czu w a ć  go d n o ść  p o ­
w ołan ia  nauczycie lskiego, a przynajm nió j mieć pow in ien  
w olę  T  w yk sz ta łc en ie  ku nab y c iu  tych  cnót i p rzy m io ­
tów , jakie dz ie lnego  nauczyc ie la  znam ionują .  R ów nie  
zaś nauczycie l  w yższy  jak  i e le m e n ta rn y  czuć i ro z u ­
mieć m a g odność  pow ołan ia  sw ego .

W iadom o n a m ,  że są tacy  k tó rzy  w rodzony  posiada ją  
ta lent nauczyc ie lsk i ,  czyli po w o łan ie  do tego s ta n u ,  ale



r ó w n i e ż  w ia d o m o w szy s t k i m,  że także moc na  wola,  
p r a c a  n ad  s o b ą  i c i ąg łe  ksz ta ł cenie s i ę ,  w y ro b i ć  po t r a -  
łią ta lent  nauczycie lski  i w tyc h ,  k tó rzy  nie z p o w o ł a ­
n ia ,  ale w sku te k  okoliczności  za w ód  nauczyc ie l sk i  s o ­
bie obral i .  A kto ma  rozum i d o b r ą  w ol ę ,  kto ma  s u ­
mi en ie ,  temu dość p r z y p o m n i e ć  i p r zed s ta w ić  p r zym io ­
ty  d o b r e g o  nauczyc ie la ,  aby  t a ko w e  sob ie  przyswoi ł .

Z wszys tkich  p rzymio tów,  j a k ie  po s i a d ać  powinien 
nauczyc ie l ,  za najważniejszy,  za ka r dy n a l n y  u w aż am y  
charakter. Nie może nauczyc ie l  sku tecz neg o  w p ł y w u  w y ­
wie rać  na młodzież ,  jeżeli  nie pos iada  n ieugię tego cha -  
r ek te ru ,  k t ó r y  j e s t  o z d o bą  du ch a  m ę z k i e g o ; sam bez 
ch a ra k t e ru ,  nie potrafi  w mł od z i eż y  w yk sz ta łc i ć  t a k o w e ­
go, nie potrafi  w niój obudzić  uczuć  i p r z y m i o tó w  mę z-  
kich.

C h a ra k t e r  ob jawia się przez  n ie zachwianą  wolę  o p a r ­
t ą  n a ' z a s a d a c h  moralności .  Zasady  moralnośc i  niezmie-  
niają się .  s ą  j e d n e  i te sa m e  w e  wszys tk ich  czasach  
i okol icznościach.  Wola  więc  na ty ch że  za sa dach  opar ta ,  
jest  również  n iezmienna ,  n i e w z r u s z o n a ,  nieugięta.  Czło­
wiek z ch a rak te rem  nie zmienia n igdy  tego,  co r az  p o ­
s tanowi ł  w zgodz ie  z zasadami  moralności .  — Otóż t a­
ka wola,  t aka n ieug ię tość ,  taka p e w n o ś ć  s i e b i e  i sw y ch  
pos tanowień  w ka żd ym  czasie,  j e s t  t e m ,  co w z b u d z a  
w młodz ieży  szacu nek  i cześć  dla nauczyc ie la ,  jako dla 
męża.  Męzka moc  woli w nauczyc ie lu ,  budzi  męzk ie  
uczucia i pos tanowien ia  w młodz ieży .  Jaki  nauczyciel ,  
taka młodzież.  Dzielny nauczyciel  robi  silne wrażenie 
na uczniów;  mimo wiedzy  nada je  im w y ra źn y  k ie runek,  
duch j ego,  j e g o  przymioty,  j e go  r o z u m ,  j e g o  męzk ie  c n o ­
ty p rze lewają  się w ich pierś.  Nauczyciel  w ię c  z c h a ­
r a k te re m  w y w ie r a  n ie widz ia lną ,  t a j emną w ła d z ę  na sw yc h  
uczniów;  dusze  ich i p o p ę d y  t r zym a  w p e w n y c h  g ran i ­
ca ch ,  j a k b y  na uwięzi ;  s ł o w e m  magn e ty czn ie ,  i n s tynk to ­
wo  panu je  nad  m ło d z ie żą ,  a młodzież ins tynk tow o idzie 
za n i m ; pod s terem rze czyw iś c ie  męzk iego  n a u c z y ­
ciela ,  stanie się młodz ież r zeczy wiśc ie  m ę z k ą  m ł o ­
dzieżą.  Dzielny w ię c  nauczyc ie l  odda  krajowi dzielnych 
ludzi.
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Zatem nie uczoność ,  nie do w c ip ,  nje b y s t r o ś ć ,  nie 
ze w nę t rzn e  p rzymioty,  ale w ar t ość  m o r a l n a , g o dno ść  w e ­
w n ę t r z n a ,  e tyczny  ch a r ak te r  nauczycie la  działa  sku te ­
cznie na młodzież.

Rozumie się sam o p rzez  s ię ,  że po t r zeb ne  są  nau ­
czycielowi  wiadomości ,  że uczniowie każdej  chwili czuć 
powinni  wyższ ość  j e g o  pod wzg lędem in t e l ige ncy jn ym , 
wszakże  sz tuka peda gog ic zna  działania na młodz ież ,  p r a w ­
dziwy  t akt  nau cz yc ie l sk i ,  mieści  s ię w cha r ak t e rz e  n a ­
uczyciela .

Lecz  ch a r a k te r  nie m oż e ,  nie powinien b yć  udany.  
Młodzież nie da  się os z u k ać ;  ona instynktem zna duszę 
p rz e w o d ni ka  swego ,  zna wszystkie j ego  cnoty lub u ł o m ­
ności.  S ła b e g o  c h a r a k t e r u ,  m a ł od usz noś c i ,  n iedołęz twa  
sw eg o  nie ukry je  więc  nauczyciel  p rzed uczniami ,  n a ­
w e t  w szkółce  wiejskiej .

Z uczu c iem  i wiedzą  sw e g o  cha rak te ru ,  powinien na­
uczyciel  s tawić się w szkole nap rzec iw sw y ch  uczniów,  
twarz  w twarz,  oko w oko.  Zanim więc  obierze  sobie 

ten t rudny  za w ó d ,  zanim stanie między  młodzież ,  a by  ją 
p r o w a d z i ł  i k ształ ci ł ,  powinien p ie rw sam siebie zba ­
dać:  czy pos iada mę zk ą  d u s z ę ,  nieugiętą wolę ,  r ze czy ­
wisty c ha r ak te r  ? Bez tych przymiotów' ,  za t rują  mu ucznio­
wie życ ie  jeżeli  jes t  czuły,  albo też l e kce wa żyć  go so ­
bie będą .  Jego  w p ły w  będz ie  ża den ,  j ego usi łowania 
t a m o w a n e ,  j ego nauki nie b ę d ą  się p r z y jm o w a ć ,  j ego  
p rac a  nie w y d a  owocó w.  Jakżesz  smutno pomyśleć-  
p raca  moja na nic się nie p r zy d a ła !  Nie znam większego 
n ieszczęścia ,  j ak  b y ć  bez w pł y w u ,  b y ć  l ekcewa żon ym 
od  własn ych  uczniów nauczycielem.  Gorzkie i pe łne 
zg r yzo t  je st  życie  takiego.  Nie może zaś nauczycie l  po-  
pos ia dać  w ięks zego  zadowolnien ia,  s zczęśc ia ,  j ak  wten ­
cz as ,  k i edy p rac a  j e g o  się u d a j e ,  k iedy młodz ież ma 
do niego zaufanie ,  k i e dy  go kocha  i poważa.  Taki na­
uczyciel  zapomni  w klasie k łopo ty  d o m o w e  i troski,  
a uczuje się sz częś l iwym między p r z y w ią z a n ą  do niego 
młodzieżą.  Jej mi łośc ią ,  je j  zap a łem  sz lachetnym,  jej 
gor l iwością  w n a u k a c h ,  k rze p ić  będz ie  sam s iebie ,  czuc 
chęć do  wy t r wa ł e j  p racy ,  wzmacn iać  s w ą  gorliwość.



Nauczyciel  zaś s ł aby,  b ez  mora ln ego  w p ł y w u ,  od 
uczniów opuszczony ,  st rawi sam s iebie ,  prace j e go  w y ­
d a w a ć  b ę d ą  u jemny  sku t ek ,  nauki jego  odbi jać się b ę ­
d ą  o n i e p rz ych y ln e  um ys ł y  jak g roch  o śc ianę ,  karności  
w klasie u t r zym ać  nie potraf i ,  co godzina  spo tykać  go 
b ę d ą  niep rzy jemnośc i ,  zwą tpi  nakoniec sam o sw y ch  si­
ł ach  , i s tanie się c i ęża rem dla siebie i dla instytutu. 
Nic nie p om oż e  j e g o  p r a c a ,  bo odbi je się o upar t e  u m y­
sły młodzieży,  j a k  echo  o ska ły  głos p rzedrzeźniające .  
W  niecierpl iwości  swej  mścić się będz ie  na uczniach,  
z czeg o  zbierać bę dz ie  no w ą  nienawiść.  Jeżeli go s łu ­
chać  b ę d ą ,  to z m u su ,  albo też się r az em  u pr ą  i za ­
imponu ją  mu. Szkoła obsadzona podob nem i  indiwidu-  
ami zamieni  się w  instytut  mil i tarny,  a nauczyc ie le  s ł a ­
b i .  zew nę t rzn em i  ś rodkami  ka rnoś ć  u t rzymujący ,  s taną 
się podof icerami  albo po l i cy an l ami ; lecz o wychowaniu  
i wyksz tał cen iu  w takiej szkole m o w y  b y ć  nie może.

Jest  j e szc ze  trzeci  rodzaj  nauczyc ie l i ,  k tórzy s z c z ę ­
ścia nie szukają  w powołan iu  sw ojem,  ale w t o w a r z y ­
s twach ,  z a b a w a c h ,  kar t ach ,  p lo tkach ,  p ieniac twie i t. p., 
albo też p r ze wa żn i e  w l i terackich p racach.  Zachowaj  Boże! 
ab y ś m y  twie rdz ić  ch c ie l i , że  nauczyc ie l  ca łkiem od ż y ­
cia towarzysk iego  usunąć się powinien ;  o w s z e m ,  ażeby  
skutecznie  działać mógł  na uczniów,  pot rzebu je  znać 
świat  i ż yć  w świecie ,  po trzebuje wreszc ie  towarzyskich  
zab aw do wytchnięc ia  po p racy tak m o z o ln e j ; lecz nie 
powinien  tow ar z ys tw a  przenosić  nad powołanie  swoje ,  bo  
nie będz ie  p o s tę p o w a ł  z czasem , w ycz erp n ie  zasób  m o ­
ralny i nauko wy  jaki przyniósł  z sobą  z un iwersyte tu  
lub z instytutu nauczycielskiego,  stanie się j a ło w y m ,  su ­
c h y m ,  pospol i tym,  sp r zyk rzy  sobie nauczyc ie lsk ie  za t r u ­
dnienia,  nareszc ie  za w ó d  j e g o  stanie się dlań o b m ie r ­
złym. Czyż więc  taki nauczyciel  może po te m z o w o c e m  
w instytucie p r ac o w a ć  ? Jeżeli  zaś nawet  t ę dzy  n au c zy ­
ciele ska rżą  się na  s tan sw ó j ,  to jes t  im mimo to p o ­
wołanie ich drogie.  O nauczyc ie lach o d d a j ą c y c h  się p o ­
wszedn im z a b a w o m ,  j ak  k a r t e m ,  p lotkom,  pieniactwu 
> h p. ,  wca le  już  nie mó w im y,  bo tacy niegodni  s ą  pię-
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knego  imienia w y c h o w a w c y ,  nauczyciela.  A częs to  s ł y ­
szeć  da ją  się s k a r g i , że t en lub ów  nauczyciel  opuszcza  
s w ą  s z k ó łk ę ,  jeźdz i  po j a r m a r k a c h ,  w k a r c z m a c h  zapija,  
j e dn ych  p rzec iw d rug im p o d b u r z a ,  in t rygu je ,  denoncyuje ,  
z gminą za dz i e ra  i t. p. Nauczyciel  taki ciężki zda  r a ­
chunek p rze d  Bog i em!  Zacni j e g o  koledzy,  jeżeli  n a p r a ­
wić go nie m o g ą , wzgardz ić  nim p o w i n n i , j ako  cz łon­
kiem n iegod ny m s tanu nauczycie lskiego.

Ws pomnie l i śmy  także o nauczyc ie lach ,  k tó rzy  p rze ­
ważnie w  l i terackich p r ac ac h  zadowolnienia  szukają.  Mię­
dzy  nami nie ma p rawie  p o d o b n y c h , i raczój uża laćbyś -  
my  się mogli na b rak interesu dla l i t eratury bieżącój ,  
aniżeli na o d da w a ni e  się p r aco m l i t erackim z usz cz e r b ­
kiem dla szko ły .  Chc ie l iśmy tylko w y p o w ie d z ie ć ,  że 
nie ma nic ważniej szego  dla nauczy c i e l a ,  nad  w yp e łn ia ­
nie sumienne  o b o w ią z k ó w  powo łan ia  swojego.  Nie w a ­
ham y się twi e rdz ić ,  że n aw e t  nauczyciel  g łównie  pol i ty­
ką  się t rudniący ,  chybia  s w e g o  celu;  bo zaiste!  więcej  
dla d o b r a  p o w sz e ch n e g o  uczynić  można ks z ta ł cąc  m ło ­
dzież na świa t łych i cnot l iwych obywate l i ,  aniżeli  s z e r ­
mując o pol i tyczne zasady.  Dla t ego to S o kr a te s  nie 
w t r ą c a ł  s ię do r z ą d ó w  pańs tw a ,  a k ie dy  go pytano,  dla 
czego  o u r ząd  się nie s t a r a ,  odp ow iedz ia ł :  „Kszta łcąc 
d o b r y c h  o b y w a t e l i , czyn ię  us ługę  o jczyznie. “

W y w i ą ż e  się dos tat eczn ie  nauczyc ie l  z zadania  s w e ­
go, najlepićj p r zy s łu ż y  się k ra jowi ,  jeżeli  roznieci  w pier­
siach i umy s łach  młodz ieży  ten ogień świę ty ,  k tóry w niej 
t le je ,  jeżel i  tę młodz ież  uczyni  świa t łą  i cnot l iwą,  jeżeli 
ją w y c h o w a  z d r o w o  i cze rs two ,  jeżeli  j ą  usposobi  na 
mężów z r z e cz yw is ty m  c h a r a k t e r e m ,  a w szkó łkach el e­
men ta rn ych  na ludzi uczc iwy ch  i p racowi tych.



(Nadesłano.)

S z a n o w n y  P a n i e  R e d a k t o r z e !

Dnia 9 g o  b. m. o d b y ła  się pod p rz e w o d n ic tw e m  je -  
nera lnego  su p e r in ten d e n ta  prow incyi szląskiej pana dr. 
Hahna w S y co w ie  se sy a  ew ang ie l ick ich  k s ięży  dyecezyi.  
P om iędzy  wielu p rzedm io tam i treści d uchow ne j ,  o k tó ry ch  
tu  mówiono, po lecono  mi sp raw o zd a n ie  „o u żyw a n iu  j ę ­
zy k a  polskiego po szkołach  p o l s k i c h P on iew aż  r o z p ra w a  
ta, chociaż  w łaśc iw ie  z s tanow iska  kap łańsk iego  ob rob iona ,  
m oże  je d n ak  czy te ln ików  S zko ły  Polskiej z a j ą ć ,  p o sp ie ­
szam p rze to  z nades łan iem  jej panu.

D odaję  n a d to ,  źe  pan  je n e ra ln y  sup e r in ten d e n t  z a p e ­
wniał n as ,  iż się rzą d  za jm ow ać myśli w y k sz ta łc en ie m  
polskich  sem ina rzys tów  w Szląsku, i że  się w przysz łośc i  
za ła tw ien ia  tak b a rdzo  dotkliwój po trze b y  spodz iew ać  m o ­
żem y. O by nam p an  Bóg dopom óg łI  Chociaż zwolna, 
j e d n a k ż e  pos tępu jem y .

M iędzybórz  dnia l 2 g o  maja 1 8 5 1 .
F .

0 ożywaniu języka polskiego po szkołach polskich.
(W yjątek .)

W edle  postanow ienia  m a m y  na dzisiejszej sesvi i o tym  
p rzedm iocie  pom ów ić.  D ziw ną ,  a przynajmniój bardzo  
zby teczną  z d a w ać  się może rzeczą ,  m ów ić o używ aniu  języka  
polskiego po  szko łach  polskich; gdyż  rozum ie  się  sam o 
p rze z  się, iż po szko łach  po lsk ich  i j ę z y k a  po lsk iego  u-
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żywać należy. Jednakże komu wiadomo, jak sobie od wieku 
z naszemi szkołami polskiemi postępowano, ten zaiste 
przedmiotu, o którym tu mowa, nietylko nie będzie uwa­
żał za zbyteczny, ale przeciwnie za bardzo odpowiedni 
i stosowny do czasu. I to tern mniej godzi się go w y­
kluczać z naszych sesyi duchow nych , iż dotąd szkoła 
z kościołem ściśle jest połączona i nowych mu dostarcza 
członków; przeto kościołowi obojętnem to być nie może, 
jak młode jego pokolenie w szkole się kształci. Dawne 
uzasadnione skargi na zupełne zaniedbanie żywiołu pol­
skiego po szkołach naszych, usunięte teraz zostały, chwała 
Bogu, co do naszych ewangielickich Polaków , przez re ­
skrypt król. regencyi z 14go grudnia rok. przesz. Po­
dług niego ,.jest zadaniem szkół polskich młodzież obok 
języka niemieckiego tak kształcić, aby i po polsku do­
brze mówić i pisać potrafiła. Szczegółowo nadto jeszcze 
się s tan o w i, aby w wyższej klasie dostateczna liczba 
godzin do ćwiczeń w czytaniu i stylu w języku nie­
mieckim i polskim wyznaczoną była. W rachunkach i 
realiach niechaj przeważa język n iem iecki, ale w religii 
uczynić należy język polski językiem w ykładow ym , oso­
bliwie tam gdzie jest językiem  kościoła.11

Rozporządzenie to król. regencyi odczytałem jako p a ­
sterz największej gminy ewangielickiój i dozorca ł ł  stu pol­
skich szkół z pew ną  wdzięcznością, gdyż widzę w niem 
urzeczywistnienie gorących  moich od lat 15 już pielę­
gnowanych życzeń, które w r. 1844 na zborze prowincyal- 
nym wypowiedziałem. Wiem jednakże, że wykonanie p o ­
wyższego rozporządzenia spotka się z niemałemi trudno­
ściami, które przecież pokonać się dadzą. Pozwólcie mi 
więc pomówić tu nie idealnie lecz praktycznie o głównych  
przeszkodach w  w ykładzie po lskim , i moźebnem ich poko­
nania. Ale naprzód już o pobłażanie was proszę, jeżeli 
w tćm co powiem zbyt często o sobie w spom nę; uni­
knąć  tego nie mogłem.

Największą przeszkodą w zaprowadzeniu dwujęzyko- 
wego w ykładu z pożytkiem, jest brak uzdatnionych nau­
czycieli. Trzymano się bowiem dawniej tego przewrotne-
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go środka, aby z umysłu całkiem niemieckich nauczycieli 
posyłać w okolice zupełnie polskie; gdyż tak najlatwiój 
polskie strony nasze zniemczyć się spodziewano. Nauczy­
ciele ci nie starali się poznać języka tych ludzi, z którymi 
w styczności żyć i k tórych dzieci uczyć mieli; oni tóż 
to i teraz pewnie przeciw  rozporządzeniu regencyjnemu, 
o którem tu mowa, najwięcej występować będą. Jeżeli 
dotąd szkoły swoje jako polskie wystawiali, aby przy ka­
żdej sposobności o trudności wykładu mówić, to teraz 
pew nie ,  aby po polsku nie u czyć , wystawiać je b ęd ą  
jako już zniemczone. Innym nauczycielom, (chociaż przez 
dłuższy pobyt wśród Polaków języka ich podług tutej­
szego dyalektu dosyć się nauczyli) nie będzie się chciało, 
lepiej podług gramatyki go się nauczyć. Inni jeszcze 
nauczyciele chcieliby się byli chętnie po polsku nauczyć, 
ale nie mieli nauczyciela, bez którego równie trudno nau­
czyć się polskiego języka, jak  każdego innego nowszego. 
Zaradzić tym  niedogodnościom sam tylko ksiądz może. ■; 
Bo jeżeli będzie dbałym  o dobro swojćj polskiej gminy, 
podejmie się z pewnością dla trzódki swej szkolnój, a pó­
źniej kościelnej, jeszcze jednego m ozołu, to jes t  stanie 
się nauczycielem dla nauczycieli swoich po polsku nie- 
umiejących. Pamiętajmy, mili bracia, o łacińskiem przy­
słowie: docendo discimus. W języku  tak bogatym , jak 
jest  język polski, nawet najlepszy jego znawca wiele rze ­
czy nauczyć się może, jak to najwięksi gram atycy na­
rodu tego przyznają. Obwieśćmy przeto nauczycielom 
naszym rozporządzenie regencyjne i powiedzmy im, iż my 
jesteśmy gotowi uczyć ich języka polskiego, a oni są obo­
wiązani przykładać się do niego. Skoro tylko nauczy­
ciele nasi przekonają się o konieczności nauczenia się po 
polsku, nie zaniedbają z pewnością korzystać z ofiaro­
wanego im wykładu Książki, których do tego użyć 
a zatem i sprawić t r z e b a , są bardzo tanie. Krótko ze­
brana , ale bardzo praktyczna gramatyka Poplińskiego, 
kosztuje dwa i pół złp., a wystarczający zupełnie s ło ­
wnik kieszonkowy Łukaszewskiego i Mosbacha 8 złop. 
P on iew aż  zaś podług rozporządzenia regencyjnego tylko 
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takie książki po  sz k o łac h  naszy c h  za p ro w a d z o n e  b yć  
m a ją ,  k tó re  s ą  w obu  ję z y k a c h ;  zrozum ieć w ięc  to ,  co 
po polsku w  nich jest,  nie może b y ć  dla nauczycie la  zby t 
t rudnem , by le  b y ł  choć nieco pilny, gdyż  o ryg ina ł  nie­
miecki zaw sze  p o d  r ę k ą  mieć może. S to so w n y ch  ksią­
żek  w  obu  ję z y k a c h  nie brak. Nie m am y  jeszcze ty lko 
katechizm u, k tó re g o b y  tak  nauczycie le ,  jak  dzieci używ ać 
mogli. Co do tego pozw olę  sob ie  później z ro b ić  p rz e d ­
staw ienie  p rzew ie leb n em u  konsysto rzow i za zezw olen iem  
p an a  jen e ra ln e g o  su p e r in ten d en ta .

N o w ą  m e todę  uczen ia  z a p ro w a d z ić  w y p a d a  w każdej 
szkole już w  klasie  niższej. Z począ tku  w ysta rczy ,  że 
się nauczycie l sam  d o b rz e  po polsku czy tać  nauczy , aby  
dziecko  u cz y ć  mógł, i że  po tem  zwolna ra z e m  z dzie­
ck iem  w uczeniu ję z y k a  polskiego p o s tę p o w a ć  będzie . 
W  ten sp o só b  z y s k a m y  i m y i nauczyc ie le  nasi na czasie 
do uczen ia  się  j ę z y k a  po lsk iego  p o d ług  gram atyki.  
Szczególnie j i p rz e d e w sz y s tk ie m  na to b ac zy ć  trzeba,  aby  
się w y r a z y  polskie d o b r z e  w ym aw ia ło .  To je s t  kon ie ­
czne dla P o lak ó w  n a s z y c h ,  czy ta jących  tylko p od ług  w y ­
m o w y  ludowćj. Czyje ucho j e s t  p rz y z w y c za jo n e  do w y ­
k sz ta łco n e j  m o w y  polskiej, dla tego  n ieznośnem  je s t  p r a ­
w ie s ły s z e ć  nauczycie li ,  a n aw e t  księży tak p ros tym  m ó­
w ią c y c h  językiem . C óżbyśm y  powiedzieli, g d y b y  ksiądz 
w  n ieukszta łcony  n dyalekc ie  ludow ym  po niem iecku k a ­
z a ć ,  albo nauczyc ie l  u czyć  miał w sz k o le?

Również k o n fe re n c y e  nasze z nauczycie lam i posłużyć 
nam m o g ą  do ćw iczenia  ich w polskiem. W  obw odzie  
m ego  dozoru  r o z p o c z y n a ją  się ka tech izacyą .  Na to 
s p ro w a d z a  się kilka c h ło p c ó w  z najbliższych szkó ł  wiej­
skich, p rz y  czem  znajdu je  się sp o so b n o ść  do zrob ien ia  w ie ­
lu u w ag  ty c z ą c y c h  się nietylko r z e c z y  samój, a le  i ję zyka .

D rugą  p rze szk o d ą  w z a p ro w a d z e n iu  d w u ję z y k o w ó j 
m etody, je s t  krótki czas szko ln y  i  n ieregularne chodzenie 
do szkoły. W  okolicach n iem ieck ich  d o sy ć  ma p ra c y  n a ­
u cz y c ie l ,  aby  uczn iów  sw o ich  n au c zy ł  tego  co je s t  n a j ­
konieczniejszym . O ile w ięcój t rudności  i m ozo łu  ma 
on u n a s , gdzie b iedne  dziecko wiejskie d w ó ch  ję z y k ó w
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u czyć  się  musi! N auczycielowi p rze to  t rzeba  b ęd z ie  b y ć  
b a rdzo  sk rzę tnym  w używ aniu  czasu  szkolnego  i to tyl­
ko do najkon ieczn ie jszych  przedm iotów , a z ro zk ła d u  nauk 
w szystko  mniej w ażne  w y p u śc ić !  Do religii i p rze d m io ­
tów  najbliżej z n ią się łą cz ąc y ch ,  jako do uczen ia  się 
k a tech izm u  na pam ięć  i p o trze b n y ch  miejsc z pisma św., 
do history i biblijnej, objaśniania ewangieh i i śp iew u, u ż y ­
wać należy w yłącznic  ję z y k a  polskiego. Tego w ym aga 

już  sarn czas szkolny. Ale nas k ap łan ó w  m a ją c y c h  gm iny  
polskie je s t  obow iązk iem  na jbardz ie j  na to b a c z y ć ,  aby  
się dzieci w szkole  tak w y c h o w y w a ły ,  iżby później z po ­
żytkiem  kazań  naszych  s łu c h a ły  i w polsk iem  naszem  n a ­
bo żeń s tw ie  udział mieć m ogły .  J e d n ą  z na jw ażn ie jszych  
czyunośc i naszy c h  i p ra c  naszego  pow ołan ia  j e s t :  r o z ­
szerzać le p szą  zna jom ość nauki C hrystusa  i tego  co się 
z nią łączy ,  w śró d  n aszych  tak  religijnie usposob ionych  
s łow iańsk ich  współbraci.  O d b y w a ć  może s ię  to tylko 
w drogim  tym języku, k tó ry  sam  Bóg im nadał.  O by  
się w ielk iego naszego  re fo rm ato ra  sk a rg a  w polskich s t r o ­
n ach  n aszych  nie p o w tó r z y ła : „Boże się  u l i tu j , ja k ąż
n ęd z ę  m iałem, iż p ro s ty  człowiek, a szczególniej po wsiach, 
tak  nic p ra w ie  nie wie z religii ch rześc iańsk ió j .” P ie r ­
wsza  godzina szkolna w dniu k aż d y m  je s t  w w yższe j  
klasie wiejskiej u nas w yznaczona  zw ycza jn ie  do religii. 
U żyw ajm y do niej j ę z y k a  o jczystego  ja k o  le g o ,  k tóry  
je d y n ie  do se rc a  p rzem aw ia .  Religia nie je s t  ty lko r z e ­
czą rozum u ale i uczucia ; a ja k o  Niemiec, ch o ć b y  i naj­
lepiej um iał po łac in ie ,  zaw sze  je d n a k  po n iem iecku  
ezu |e  i mow'ą n iem iecką  w g łęb i  sw eg o  czucia i s e rc a  
się p o ru sz a ,  tak też i Polak  mówi z B o g iem , a Bóg 
z nim ty lko po polsku. N iechże więc p ie rw sz a  godzina 
szkolna w yznaczona  będz ie  do języka  kośc ielnego ty lk o ,  
pisanie zaś i czytanie niech się w yk łada  w obu ję zykach ,  
a resz ta  nauk w większej części w ję zy k u  niemieckim.

W  katech izm ie  powinien nau c zy c ie l  s ta rać  się o k ró ­
tki i ile m ożności p ro s ty  wykład. D ługie w y w o d y  p ra w d  
w iary  nie na leżą  wcale, p o d ług  zdan ia  m ego , do n aszy c h  
szkó ł  w iejskich .  P ra w d y  z lu te rsk iego  k a tech izm u  po-
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t r zeba  po prostu wyjaśn ić ,  miejscami  z biblii, p r z y k ła ­
dami z hi s tory i biblijnej i z p o t oc zon eg o  życia potwierdzić,  
i zakończyć  wres zc ie  kilku napomnien iami  p łynącemi  
z se rc a  i wynika jącemi  z p r a w d  p rzy toczonych .  Otóż 
w szy s t ko ,  czego w y m a g a m  w religii o d  nauczycie la  
wiejskiego.

O tern j e szc ze  wspo mnie ć  mi w y p a d a ,  że naukę  
w sz ko łach  naszych  po t rze ba  ro zpo czy nać  i ko ńcz yć  pol-

S ską modli twą  i śp iewem;  bo  modlić się do Boga, c h w a ­
lić g o ,  i dz i ęk o w ać  mu,  godzi  się tylko w j ę zyk u  oj­
czys tym.

Jeżeli  tak p o s t ę p o w ać  będz iemy,  w yksz t a łc imy  sobie 
w sz ko łach  naszych  dzieci  dos ta tecznie po chrześc iańsku,  
tak iż późn ie j  p rzez  na uk ę  o spowiedz i  i przez kazania 
ł a two  nam będz ie  do p ro w a d z i ć  ich do wiedzy,  czego  p rzede-  
wszys tk iem cz łowiekowi  do  osiągnienia wiecznej  szczęś l i ­
wości  pot rzeba.  Tak uczyni  się również i wymagan iom 
p ańs tw a  z a d o ś ć , g d y ż  dziecko w szkole po t rzebnej  n au ­
ki w  g łówne j  mowie k ra jowej  nab ierze  i w y ch o d z ąc  ze 
szkoły,  j ę z y k  niemiecki  o tyle znać  będzie ,  iż się będz ie  
mogło  w nim wydoskona l i ć  w czasie s łużby  wojskowej  
i d łuższego w śród  Niemców poby tu .

W i ę k s z ą  j e szc ze  niż krótki  czas  szkolny p r zes zko dą  
tak dla nas  j a k  w ogóle  dla szkó ł  wszystkich,  j e s t  n i e re ­
gu la rne  chodzen ie  do szkoły.  Kary za żm ud ę  nie w y ­
s tarczają ,  s ą  tylko p o w o d e m  niezgod p o m ię d zy  ca łą  gmi 
n ą  a soł tysem i nauczycie lem.  W  przy  k rem przeto p o ło ż e ­
niu znajduje się częs to  nauczyciel .  Doświadczen ie  uczy,  
c o  to z n a c z ą  k a r y  szkolne!  W y z n a ć  też muszę,  że jest  
n i e s łuszn ie  k a ra ć  b iedn ych  rodziców,  którzy żyją z p racy 
r ą k  swoich i po t rzebu ją  dzieci a lbo do p racy swej ,  albo 
do  s tr zeżenia m ło d s zy c h  dzieci ,  które,  w y c h o d z ą c  za r o ­
botą,  w domu zos tawia ją .  O tćm wiele już rozprawiano  
i radzono,  dotąd  j e dn ak  bez  skutku.  Może now e  p r a ­
wo nauko we  zaradzi  temu.

Jeszcze jedne j  z g ł ów ny ch  p rzeszkód  w za pr ow ad zę  
niu nowój m e to d y  uczen ia  w  dwu  j ęz y ka ch  pominąć  nie
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mogę .  P y ta m  się, zkąd na p rzysz łość będ z i em y mieli 
zd a t ny ch  nauczyciel i  ? Po t rzeb ie  tej ł a two  by zapob iedz 
można,  g d y b y  p rzy reo rgonizacyi  i podziale dawnie jszego s e ­
minarium ewangiel i ck iego w Wroc ławiu ,  j e dno  z no w ych  se- 
min a r yów  b ę d ą c y c h  t eraz w Steinau i Munsterbergu,  w pol ­
skiej okolicy Szląska,  w ma łem  jakiem mias teczku powia­
tu S y co w sk ie g o ,  Kluczboreck iego lub Nam ys łowsk iego ,  
za łożone było.  Urządzenie  tego se mi n ary u m jak w sz y ­
stkich innych m o g ło b y  b y ć  zupełnie  niemieckie,  potrze- 
b a b y  tylko b y ł o  za t rudn ić  p rz y  nićm nauczyc ie la  obu j ę ­
z y k ó w  d ob rze  ś w i a d o m e g o ,  k tó r yb y  seminarzystom s ło­
wiańskiego pochodz en i a  g r a m a ty k ę  w  ich j ę z y k u  w y ­
k ładał  i po polsku z nimi l ekcye  ich n iemieckie  po^ 
wtarzał .  Jakże  ł atwo p rzy  lakiem sem ina ryu m pows tać  b y ­
ł a b y  mogła  polska szkoła ćwiczeń,  przy  k tó re jby  się Po la­
ko m se m in a rz y s t o m  sposobn ość  do p ra k t y c zn e g o  wyk ładu  
po d aw a ło ,  a my  mogl ibyśmy cz e rp ać  z niej naj lepszą 
m e to dę  do p o r zą d n eg o  w y k ła d u  w obu j ę zykach .  O ileż 
łatwiej  b y ło b y  dla rodz iców polskich kształ cić  sw e  dz ie ­
ci na nauczyc ie l i ,  g d y b y  taki zak ład mieli w pobli 
żu! Ależ to tylko pia des ider i a post  festum, a ponieważ 
jużnie miano wzg lędu  na nasze  1 5 0 , 0 0 0  ewang .  pol ­
skich S z l ą za k ó w ,  powinn iśmy my księża znów się sami 
po s ta rać  za radz ić  sobie,  i wed l e  r e sk r y p tu  król  r eg e n  
cyi  w yb i e ra ć  sobie w naszych polskich szko łach ch ł op ­
có w z ta l en tem i zda tnych  na nauczyciel i ,  i umieszczać  
ich w s e m in a ry u m ,  ku czemu nam w ys o k a  władz a  po 
p o m o c n ą  b y ć  obiecuje.  J a  bo zrobi ł em już tak z kilku 
młodzieńcami  z tej okolicy,  ma jącymi  ch ę ć  na nauczycieli ,  
i s ta ra ł am się w ogóle do moich szkół  polskich,  dostać  
nauczyciel i  j ę zy k  polski  znojących.  Jes tem też tyle sz cz ę ­
śl iwym, iż moi p raw ie  wszyscy (11) nauczycie le  pod ług  
nowój me tody  uczyć  mogą .  S łabszych  z pomiędzy  nich 
sp odz iew am  się przez  moją  naukę tak dalęko d o p r o w a ­
dzić,  iż i oni z poży tkiem po polsku uczyć  b ę d ą  mogli .

Zaczem uwagi  moje na p r ęd c e  tylko,  bo w śr ód  wie­
lu czynności  zawo du  m e g o  ze b r an e ,  zakończę ,  po mó w ię  
j e szcze o ułudzie,  na j a k ą  częs to przy osą dzen iu  szkół
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polsk ich  na tra fiam y,  b ęd ą ce j ,  ja k  się zdaje , rów nież  częs to  
pow odem  do fa łszyw ego sp raw ozdan ia  o nich w ładzom  
w yższym. W  wielu bow iem  polskich szkołach znajduje 
się kilkoro dzieci n iem ieckiego  pochodzenia ,  albo też kilka 
zda tn ie jszych  polskich, k tó re  zw ycza jn ie  w czasie egzam inu 
jedyn ie  o d p o w ia d a ją .  P rz y  p o w ierzch o w n em  p rz y p a trz e ­
niu zda je  się n iekiedy, j a k o b y  w  niemieokiem w szkole 
daleko  postąpiono. Ale że to  ty lko  się  tak w ydaje ,  ł a ­
tw o p rze k o n ać  się  można, jeżeli się w czasie  egzam inu 
p ow yższych  m e n e ró w  nie w y ry w a .

W ięk sz ą  liczbę-rlzieoi w każde j  szkole s tanow ią  rnier 
ne i s ła b e  głowy. Nauczyciel w ięc  na  to, sądzę ,  na jw ię­
cej b ac zy ć  powinien , aby  i one tyle przynajm nie j się na 
u czy ły ,  ile je s t  koniecznem . P rzed ew szy s tk iem  potrzebu 
ją  one c ierpliw ości i ustaw icznej z a c h ę ty  nau c zy c ie la ,  
k iedy uczeń uzdatn iony  sam sob ie  po radz ić  potrafi,  m a­
ją c  choć  tylko skazów ki jego. Jako nauczycie l w ie rn y  
pow o łan iu  sw em u, w ytyka sobie cel najodleglejszy, c h o ć ­
by tylko id e a ln y ,  do k tó reg o  zd ą ża ;  tak też powinien 
mieć cel bliższy, do k tó reg o b y  koniecznie  każde  dziecko 
doprow adził .  Tej zasady n iechby  się nauczycie l trzym ał 
i w polskich szkołach , n iechby  d b a ł  o ogół dzieci, a nie 
o po jedyncze  głowy. I w tein to w łaśn ie  ro zp a tru jąc  się 
w ogóle, spos t rzegam  d o b rą  s tronę  m e tody  nauki w obu 
ję zy k a ch ,  gdyż  n a w e t  mniej zda tne a lbo  s ła b e  dziecko, 
k ló reb y  z w y k ład u  niem ieckiego nic nie korzysta ło ,  na 
u cz y  się p rzec ież  czegoś  w o jczys tym  sw y m  ję z y k u  i 
nie zm itręży  czasu szkolnego. T rzeba  w reszc ie  i na to 
zw ażać ,  że pojęcie ob ce g o  ję z y k a  o sobną  je s t  zdolnością,  
k tórej nie każ d em u  Bóg udzielił, i że podobn ie  jak  n. p. 
zda tność  do muzyki, śp iewu, ry su n k ó w  i. t. d. wcale o 
uzda tn ien iu  cz łow ieka nie stanowi. Możną b y ć  człowie 
kjem b a rd z o  rozsądnym , a je d n a k  bardzo  n iezda tnym  do 
nauczen ia  się ję z y k ó w  obcych .  D ośw iadczyć  tego  można 
b a rd z o  częs to  w śró d  o b c y c h  narodów . Tak też je s t  z 
naszem i polskiemi dziećm i w ie jsk ie m i; nie za w sze  są naj 
niezdatnie jsze te, k tó re  najmniejsze w n iem ieck iem  robią 
postępy .
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Ale się m oże  za  wiele rosp isa lem . Z obfitością se r ­
ca  us ta  m ówią. C hw a ła  Bogu, że p rzyznano  w reszc ie  i 
naszym  szląskim Po lakom  ich p raw o  j ę z y k o w e  po szko­
łach ,  i że ods tąp iono  od  onej czczej p rac y  w y tęp ien ia  
gw ałtem  m o w y  ich. Język  należy do  n a jd ro ż szy c h  w ła ­
snośc i k aż d eg o  człowieka, k tó rą  go w yższa  m ą d ro ść  o b ­
darzyła. I nasz s łowiański S zlązak  t rzy m ać  go  się b ę ­
d z ie ;  będ z ie  się w nim modlił do B oga ,  chwalił g o ,  b ę ­
dzie mu śp ie w a ł  i d z iękow ał  jako  Panu  w sze ch  lu­
dów  i ję z y k ó w  jeszcze  naw e t  w tedy ,  gdy  szczątki g robów  
naszych  już  znikną, a m y  na tam tym  świecie  w innych  
ję z y k a c h  Pana chwalić  będ z ie m y .  A byśm y go z tym  w ię ­
ksz ą  r a d o śc ią  chw alić  mogli, b ą d ź m y ż  mili b rac ia  na tym 
św iecie z P a w łe m :  w szyslk iem  dla wszystkich,', a w ięc  i 
dla naszych  Po laków  p raw d ziw y m i pas terzam i,  k tó rzy  im 
g ło sz ą  ew angielią  P a n a  w p ięknej ich m ow ie  ku zbaw ie­
niu ich w kośc ie le  i szkole.

C R A C O  V I E N S I S .



Nauki tyczące się gminy, ży c ia , zatru­
dnienia i stosunków wieśniaka.

(Ciąg dalszy.)

NAUKA JEDENASTA.

O zbożu (o roślinach).

Wstępna uwaga. Nauczyciele wiejscy uczą powszechnie 
hhtoryi naturlanej; częścią tćj nauki jest botanika, 
nauka o roślinach. Botanika, tak jak zwykle w szkółkach 
wykładana, jest według naszego przekonania nauką za 
mało pożyteczną. Zamiast w najprostszy sposób dac dzie­
ciom poznać najpowszedniejsze a najużyteczniejsze rośli­
ny, zapuszczają się nauczyciele wiejscy w naukowe po­
działy, wykładają obszerną naukę o zewnętrznym skła­
dzie roślin, o korzeniu, pniu, gałęziach, gałązkach, liściu, 
p rzysadkach , kwiatach, szypułkach, kielichach, koronach 
kwiatowych, słupkach, pręcikach, miodunkach, kwiatosta­
nach, o owocu, o wewnętrznym składzie roślin; następnie 
o pożytkach z roślin, ich liczbie, mnóstwie i podziale i 
t d*) Nie dość na tem! Często wdawają się nauczy­
ciele elementarni w najszczegółowsze uczone rozbiory ka- 
żdćj z wymienionych części roślin, n. p. „że pien (łodyga 
może być:

*) Patrz „Nauka o świecie ułożona przez A. Kiszewskie­
go” na klasę U. szkół elementarnych, od strony 161 do 207.



„1, co do własności powierzchni: liściasty, bezlistny, ró ­
wny, gładki, lśniący, mączny, siwy, kropkowany plami­
sty, porysowany, chropawy, szczotkowaty, szorstki, kosma-

tY ' „ 2 , P co do kształtu: okrągły, półokrągły, ściśniony, 
obosieczny, kątowaly, ostrokątowy i t. p. i t. d.

„ 3 , co do położenia: pionowy, ukośny, podnoszący
sie zgięty, odgięty i t. d . ; ,

„4, co do treści:  zielny, soczysty, mięsisty, włóknisty,
rdzeniowaty i t. d.

„ 5 , co do trwałości: mocny, kruchy, giętki, ałaoy,

obwisły i ^ d .  j _ ^  pojedynczy, gałęzisty, dwu­

dzielny, trzydzielny, ramienistv, wierzchołkowy, wiązkowy, 
rosochaty, wiciowaty, rozłogowy. *)”

Pytamy się każdego zdrowo myślącego człowieka: 
na co się dzieciom w szkółce elementarnój p rzydać  mo- 
że podobny pedantyzm naukowy? Czy mamy dzieci po 
wsiach i miasteczkach wykształcić na uczonych naturah- 
s tów ? Gdybyśmy każdy przedmiot elementarny tak umie­
jętnie wykładali, zaiste! polrzebaby nie do 44 ale do 24  
lal uczniów w szkole parafialnej za trzym ać, potrzebaby 
lud czy to w ziemi czy przy warsztatach pracujący, z a ­
mienić’ w asocyacyą  uczonych, w naród złożony z sa­
mych doktorów.

Uczmy raczej rzeczy powszednich, ale pożytecznych, 
uczmy nie wiele, ale uczmy ze względu na przyszłe po­
trzeby i zatrudnienia dzieci szkółkę odwiedzających.

* Zamiast umiejętnej botaniki, radzimy uczyć po szkół­
kach, mianowicie wiejskich, o zbożach, jarzynach, ziołach 
pastewnych, ogrodowinach, o drzew ach  owocowych, ro ­
ślinach lekarskich i trujących. Radzimy zaś uczyc po 
prostu, praktycznie a nie teoretycznie, naukowo.

*) Patrz : Nauka o świecie ułożona przez A. Kiszewskiego,
stron: 163.
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Niechaj nauczycie l  da i ow szem  dzieciom  w y o b ra ż e ­
nie o składzie rośliny  i funkcvach  każdej jej częśc i ,  ale 
to w sposób  na joczyw is tszy .  Nic ła tw ie jszego ,  jak  w ta­
jem n iczyć  dziecko  w w ew n ę t rz n e  życie rośliny.

Nauczyciel p rzynosi  ja k ą k o lw ie k  roślinę do klasy, np. 
p o k rz y w ę  i m ów i:

Czy zn a c ie  dzieci tę  roślinę?
Jak się  n azyw a ta część  ro ś liny ,  k tóra  tkwi zw ykle  

w  z iem i?  (Korzeń).
Która część  tej rośliny, k tó rą  w idzic ie ,  n azyw a się 

ło d y ż k ą ,  listkiem, kw iatem , kielichem, koroną ,  niteczkami 
py łkow em i,  nas ien iem  ?

Na coż to pan  Bóg da ł  roślinie k o rzeń ?

K orzeń s łu ż y  do um ocnienia  rośliny i do brania p o ż y w i e ­
nia z ziemi. K orzenie  są to n iby  nogi rośliny, na których  
s ię  w sp ier a ,  a zarazem  niby  usta,  któremi s s ie  pokarm z ziemi.

Czy wszystkie  rośliny  je d n a k o w e  mają korzen ie?
Jak ie  korzenie  ma żyto, dąb ,  ziemniak, m archew , czo­

snek, kapusta ,  koniczyna, bed lka ,  m ech  i. t. d ?
Co je s t  po ży w ie n ie m  roślin?

N a jg łó w n ie jszem  p o ż y w ie n ie m  roślin je s t  w o d a  i różne  
t łustości  p o c h o d z ą c e  ze  zg n i ły ch  zwierząt ,  roślin , gnoju, w a ­
pna, gliny i t. p.

Czy więc w aż n ą  częścią  rośliny je s t  k o r z e ń ?
Cóż się s ta je  z rośliną, gdy s ię  korzeń  zn iszczy?
Dla czego  w śró d  lata gorącego  pod lew a  ogrodnik 

d rz e w k a  i sk rap ia  w a r z y w a ?

Dla czego  w śród  upa łów  w iędną  i żó łkną traw y i inne 
rośliny ? czy od g o rą c y c h  promieni słońca, czy  też dla 
tego, że ziemia spiekła  nie ma w sobie  wilgoci ?

Z czego  p rz e k o n y w a m y  sie, że roślina n ie tylko w ody  
ale i różnych  tłustości p o t r z e b u je ?

Bo na rolach j a ło w y c h ,  na piaskach, nie udają się  zboża  
i inne rośliny, cho c ia żb y  w ś r ó d  m okrego  roku.

Czy w szys tk ie  rośliny w c ią g a ją  te sam e p o k a rm y  
w s ie b ie ?



I
—  <81 —

Z k ą d  s ię  p r z e k o n y w a m y ,  że  tak  nie j e s t ?

Ztąd się p rzeko ny w am y ,  że różne  roś liny  różn ych  p o k a r ­
m ów  p o tr z e b u ją ,  iż n. p. po lnie nie u da  się p szen ica ,  ale 
trzeba  pole p ie rw  g rochem  zasiać. Z czego w y n ik a ,  że g roch  
p o t r z e b u je  innego p o k a rm u  i pszenica także innego.

C zy  k a ż d a  ro ś l ina  p o t r z e b u je  je d n a k ie j  ilości p o k a r m u ?

Nie każda, bo n. p. mech po trzebu je  b a rd zo  mato po kar­
mu i na kamieniach ro śn ie ,  a pszenica ty lko na mocnój roli. 
Sosny pięknie w y ra s ta ją  na p iaskach , d ę b y  tylko na tęgich 
grun tach , olszyna tylko na m okrych  miejscach.

Jak im  to  s p o s o b e m  ż y w i  s ię  ro ś l in a  w i lg o c ia m i  i t lu -  
s tośc iam j,  k tó r e  c ią g n ie  z z ie m i?

Jak dziecię usteczkami ch w y ta  p ie rś  matki i pokarm  z niój 
ssie, lak roślina p rzy p in a  korzenie  i korzonki do ziemi i cią­
gnie z niój pokarm . T enże  pokarm  idzie z korzen i w  ło d y ­
ż k ę ,  z łodyżki w  g a łązk i ,  listki, kw ia t i owoc. W e w n ą t r z  
każdój rośliny  są  jak ob y  ż y ły ;  a jak  w  żyłach  ludzkich i zw ie ­
rzęcy ch  k r e w  krąży, tak w  roślinach k rążą  . różne  soki,  k tó ­
rych każda roślina najwięcej ma na w io sn ę ,  jak  to widzimy 
na d rzew ach ,  które po zimie miazgę pod  k o rą  dostają.

>. Dla c z e g o  d r z e w o  u s y c h a ,  g d y  s ię  z  n ieg o  k o r ę  o d r z e ?
D o c z e g o  s ł u ż ą  listki i k o r a ?
Do c z e g o  s łu ż y  ro ś l in c e  ło d y ż k a ,  u d r z e w a  o d z io m e k ?

Roślina nietylko korzonkam i, ale także listkami i korą p o ­
ka rm  ssie. Listki i kora  mają  w  sobie d ro b n e  dziureczki, kló- 
rem i wilgoć z pow ietrza  ciągną. Można pow iedzieć, że listka­
mi roślina o d d y c h a ,  bo w c iąga  w siebie ja k  człowiek p o ­
w ie trze  i znó w  w y p u szcz a .

J a k a  j e s t  n a jp ię k n ie j s z a  c z ę ś ć  r o ś l i n y ?  (Kwiat).
K tó ry c h  ro ś l in  k w i a t y  s ą  n a jp i ę k n ie j s z e ?
K tó re  k w ia ty  m a j ą  z a p a c h ?
Co w y d a je  k w i a t ?  (Ow'oc).
W y m i e ń c ie  dz iec i  ro z m a i t e  o w o c e  d r z e w ,  k r z e w ó w ,  

z b o ż a ,  o g r o d o w in ,  z iół p o ln y c h ,  ł ą c z n y c h ,  w o d n y c h ?

K tó re  ro ś l in y  p ie lę g n u je  c z ło w ie k  z p r z y c z y n y  o w o ­
cu, k tó re  z p r z y c z y n y  ziarna , k o rze n i ,  ło d y g i ,  o d z io m k a ,  
liścia, t r a w y ,  k tó r e  z p r z y c z y n y  k w ia tu ?

K tó re  ro ś l in y  u p r a w ia  ro ln ik ?



1) Zboża, jako  to :  ży to ,  p szen icę ,  j ę cz m ie ń ,  owies, ta­
tarkę, groch, p ro so ;

2) ogrodowiny, j ak o  to :  z iem niaki ,  b ru k iew ,  buraki,  rze 
p ę ,  k a p u s tę ,  m a rch e w ,  p ie t ru szk ę ,  cv b u lę ,  ogórki, 
dynie  i t. d . ; 8  '

3) tra w y  i zioła p a stew n e , jako  to :  wikę, koniczynę, 
mięszaninę, lucernę , spo ry sz ,  kost rzew ę, stokłosę, t r a ­
w y  m iodow e, t raw icę ,  owsik, b rzankę ,  w ro tycz  i i d. 
roślin y olejne, jako  to: rzep  z im ow y i latowy, rydz, 
konopie i len.

C zy  z n a c ie  dz iec i  k a ż d ą  z w y m ie n io n y c h  ro ś l in ?
Niechaj każdy z was przyniesie jutro po jednej z  tych 

roślin ? 

Zyto. Którego zboża najwięcej rolnicy nasi sieją i 
srzpątają?  

Jakie to jest przysłow ie  o żytku ?
Kto ma żytko, to ma w szy tko  ?

Jak to b y ć -m o ż e ?

Kto ma do ść  żyta, ma dość  mąki i c^ leb a ,  ma do ść  p a ­
szy dla in w en ta rza ,  ma d o ść  m i e r z w y ; w re szc ie  za żyto nai- 
w ięcćj g o sp o d arze  dostają p ie n i ę d z y ; a w ięc  kto ma" żytko 
ten m a w szytko .

Któż mi z was potrafi opisać, jak żyto w y g lą d a ?  Kie­
dy żyto sieją, kiedy takowe dostaje kłosów, kiedy kwi 
tnie kiedy schnie, k iedy je sprzątają ? 

Kiedy najlepiój siać ży to?
C zte ry  tygodn ie  p rzed  ś. Michałem aż do dw óch  tygo­

dni po ś. Michale.

Jakiej roli w ym aga żyto?

Zyto rodz i  się p raw ie  rna  każdej r o l i : na m o c n e j , na 
m iernej,  na słabój, tylko nie na szczerku  i żółtym piasku.

Co jest w ięc  pewniejsze, żyto czy inne zb oże?
Żyto jes t na jpew nie jsze , t. j. tam gdzieby się może u da ło  

a może n ieuda ło  inne  zboże, żyto z a w s z e  najpewniój się uda; 
na mróz i na p o su ch ę  także na jw ytrzym alsze  jes t ży to ,  tylko 
vnlgoci zby tecznej nie lubi.

Z jakiej roli ziarno żyta jest najlepsze?



Z roli górzystej i nieco piasczystój.

Któż mi z was opowie w szystko  co wie o siew ie  
żyta?

Żyto sieje się najwięcój w  uporze , po koniczynach i po 
zbożach  s t rączko w y ch ,  jak  po grochu  i wice. Im rola je s t  m o ­
cniejsza, lepiej w ygno jona  i lepiej u p r a w n a , tym rzadzie j  się 
sieje, bo żyto się k rzew i,  szczególnie ten gatunek żyta, który 
krzycą  nazyw ają .  N ajlepszy czas na s iew  żyta je s t  miesiąc 
w 'rzesien i październik . Im rola  j e s t  lżejsza, tóm rychlej siać 
trzeba , na  mocniejszej później, a na mokrej na ostatku. Naj- 
późniój zaś  siać m ożna żyto na św ieżó j mierzwie.

Ponieważ mokry grunt nie sprzyja żytu, cóż więc po­
winien rozumny gospodarz uczynić, który ma niskie i m o­
kre role?

Pow inien  rolę osuszyć przez w yb ic ie  ro w ó w  i w y k o p a ­
nie g łębokich  przeczn ic ,  aby w o d a  sp adek  iniala a ziemia się 
osuszyć  mogła. Kto m ok rą  rolę osuszy, ten więcój zrobi, niż 
gd y b y  ją  najlepiej wygnoił.

Jak w ilgoć żytu szkodzi?
Kiedy rola je s t  m okra , rzuca się s tokłosa i w sze lk ie  ziel­

sko, żyto p rzydusza  i ziarno b y w a  mizerne, bo nie m oże  tak 
w yróść ,  jak  na takiej roli, gdzie sobie sw o b o d n ie  sam o tylko 
rośnie.

Czy niewyrośnięte, chude ziarno dobre jest na zasiew ?

W cale nie; bo jakże  może n ę d z n e  ziarno bujne zboże 
w y d a ć ?

Cóż więc uczynić powinien gospodarz mający cbude  
ziarno?

Pow inien  n aby ć  żyta do s iew u  z górzystej lub piasczy- 
stej roli; w  ogóle d o b rze  jes t,  co  kilka lat p rzem ien ić  ziarno 
na iepsze.

Czy pożyteczny jest gęsty siew żyta?

Gęsty s iew  m ało  ziarna i s łom y w y d a je ;  żytnia ozimina 
k rzew i się w  grzępki,  dla tego po trzebuje  miejsca do rozkrze-  
wienia  się. O sobliw ie rychłe  s iew y  nie pow inny  b y ć  za gę­
ste, bo im w cześn ie jszy  siew', tym w ięcej czasu  ma do roz- 
k rzew ien ia  się.
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K ied y  g o sp o d a rz  rolę uprawi i ży tem  obsieje ,  komu  
w ten c za s  p o w ie r z y ć  p ow in ien  w zro st  j e g o ?

Panu Bogu; bo cz łow iek do  w zro s tu  rośliny przyczynić  
się na w ło s  nie m o ż e ; jedvn ie  Bóg daje  deszcz, ciepło i po­
gody.

Czy piękny w id o k  sp raw ia  rola bujną ozim iną pokryta?
Czy je s t  wielkim g r z e c h e m  n is z c z y ć  i w y p a s a ć  cu­

dze  zb o ża ?

Kto zboże na  polu niszczy, taki ja k b y  z kom ory  chleb 
krad ł .

Czy lepiej sprzątać ży to  w tenczas ,  k ied y  s ię  przestoi,  
c z y  też zanim ziarno w k ło s ie  zupełn ie  z e s c h n ie ?

Lepiej p ręd ze j  niż za późno sp rzą tać ;  bo przy  wielkiej
dojrza łośc i ziarno w y p a d a  i dostaje tw a rd e j  skórk i,  a słoma 
za nadto  usycha  i staje się mniej sm aczną  i po ży w n ą  paszą 
dla byd ła .

A c z y  w iec ie ,  zkąd  m am y żyto?- W sz a k ż e  on o  nie
rośn ie  dziko na n a sz y ch  polach.

Żyto m am y z Azyi. P rzynios ły  je  p o do bn o  dzikie ludy, 
kiedy E u ro p ę  p rzed  w ieki napad ły  i zniszczyły. Byli to H u ­
n o w ie ,  k tórzy  żyto z sob ą  do nas przynieśli .  Bóg w ięc  tak 
z r z ą d z i ! , że chociaż kraje nasze z b u rz y l i , to przynajmniój 
zostawili nam to uży teczne  z ia rno ,  któróm miliony ludzi się 
żywi.

W y m ie ń c ie  w sz y s tk ie  p o ży tk i ,  jakie  m am y z ż y ta ?

Z c z e g o  palą sp iry tu s?

T ak że  ze żyta.

Czy g orza łk a  jes t  szkodliw a, c zy  też u ży teczn a ?

U żyteczna je s t  w tenczas ,  jeżeli jej d o ro s ły  cz łow iek  p rzy  
ciężkiej p racy  miernie z aż y w a ;  ale je s t  trucizną, k iedy się cz ło­
wiek gorza łką  upaja, bo t runek  ten w ypala  w nętrzności i w szystk ie  
siły  m arnuje .  Na s ta rość  cz łow iek  od p ijaństw a dy chaw icy  do 
staje. A co n a jg o rsz a ,  na jw ięk sze  grzechy popełn ia ją  lud/.ie 
w1 p ijaństw ie , bliźnich sw oich  g o rsz ą ,  Boga ob raża ją  a duszę  
zatracają. Jeżeli w ięc  dzieci kochacie  Boga, jeżeli chcecie  stać 
się ludźmi po czc iw y m i,  jeżeli chcecie żyć szczęśliwie na tym 
pięknym bożym  ś wiecie i doczek ać  się szczęśliwój starości, 
nie próbujc ie  nigdy g o rz a łk i !
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Pszenica. Po życie , które jest drogie nasze 2boże  
oziminne, czyli z im o w e ?  (Pszenica). 

Ile gatunków pszenicy znacie?

D w a są g łó w n e  gatunki p s z e n i c y :  biała i źołla.

Która jest lepsza ?

Biała je s t  lep sza ,  ale w y m aga  mocniejszój roli. Najpię 
kniejsza biała pszen ica  jes t  k u ja w k a  i s a n d o m ir k a , t. j.  p sze ­
nica s iana  w  K ujaw ach i w  ziemi sandomirskiój.

Które zboże lepszej wymaga ziemi: żyto czy psze­
n ica?

Pszenica, bo zboże to udaje  się tylko na mocnój, d o b rze  
u p ra w n ó j  i d o b rz e  uleżałój roli. Najlepsza ro la  p od  pszenicę 
je s t  glina lub  czarna  ziemia. Zresztą i na średniój ziemi się 
uda ,  ale m usi być  ro la  d o b rze  z zielska w y p len iona  i dobrze  
gnojem dop raw ion a .

Czy można siać pszenicę po innem zb ożu ?
Pszenicę siać można po k ażdćm  innóm zbożu, byle tylko 

rola nie by ła  zaperzona.  W y bo rn ie  się pszenica udaje  po rze- 
piu i koniczynie ,  bo tak rzep jak  koniczyna długiemi sw em i 
korzeniami ziemię ro z k ru sz a ,  a liściem opadłem  użyźn ia ;  ale 
nie d o b rze  siać pszen icę  t a m , gdzie się koniczyna nie udała, 
bo  się p u śc i  perz  i pszen icę  p rzy d u s i .  Pamiętać t r z e b a ,  że 
pszenica  koniecznie  w y m ag a  roli czystej i pulchnój.

A czy  szkodzi mokrość pszenicy?

Pszenica lepiój od żyta udaje  się na niskich g run tach ;  j e ­
dnakże  m okrość  je j  b a rd zo  szkodz i;  i dla  tego m okrą  ziemię 
trzeba  poprzeduio  ro w am i osuszyć.

Jak trzeba siać pszenicę:  gęsto  czy rzadko?

Nie t r z e b a  siać za g ę s t o ; bo pszenica tem b a rd z ić j  pędzi 
w  górę ,  im w ięcćj ma miejsca do k rzew ien ia  się.

Kiedy jest najlepszy czas siewu pszenicy ?
D wie niedziele p rzed  ś. Michałem i dw ie  p o ;  ale lepiój 

jes t siać p rze d  niż  po ś. Michale.

Czy można zżynać pszenicę na spozimku?

Kiedy bardzo  bujnie rośn ie  i gospo darz  się obaw ia ,  żeby 
się me p o k ła d ł a ,  w tenczas  d o b rz e  jes t  p ożąć  p iórze czyli li-



ście pszenicy, ale trzeba  to uczynić  b a rd zo  ostrożnie  i w cze-
śnie, nim się w ybije  w  słomę.

K iedy najlepićj sprzątać p szen icę?
Nie trz eb a  czekać , aż  zupełn ie  s tw ard n ie je  i zeschnie  s i ę ; 

bo  w tenczas  w ie le  się w y k ru sz a  i ziarno nie tyle dobrć j  mąki 
daje, jak  sp rzą tn ię te  w  sw o im  czasie.

J a k ie  s ą  p o ży tk i  z p s z e n i c y ?
A czy  w ie c ie  dz iec i ,  z k ą d  m am y  p s z e n i c ę ?

P szen ica  pochodzi z A zy i ,  i tam dziko jak  t r a w a  rośnie. 
Jest to na js ta rsze  zboże, jak ie  ludzie up raw ia ją .  N iezaw odn ie  
już  A b rah am  ja d a ł  chleb pszeniczny.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Kasa chorych dla członków Towarzystwa Pedagogicznego 
w okręgu liłosławskim.

Z serdeczną radością pospieszamy odebranym listem, ni- 
żćj zamieszczonym, donieść czytelnikom pisma naszego o zało­
żeniu uowćj nader użytecznej inslylucyi w śród  czynnego T o ­
warzystwa Pedagogicznego w Miłosławiu Życzymy, by jak 
najwięcej podobnych kas chorych  powstało po kraju, i niech 
nam wolno będzie wyrzec nadzie ję ,  że jeszcze znajdą się 
szlachetne osoby, które tak zbawienny pomysł w  życie wpro­
wadzą.

K o c h a n y  B r a c i e !  Załącznie posyłam ci w odpisie Usta­
w ę kasy chorych dla Tow arzystwa Pedagogicznego w okrę­
gu miłosławskim istniejącego. Wiedząc, jak szczupłćm po­
wszechnie jest uposażenie posad nauczycielskich, i jak nie- 
stosunkowóm wynadgrodzenie prac i t rudów  ich powołania, 
oddawna już nad tćm przem yśliw ałem , jakby ich ,  choćby 
W czemkolwiek w razie jakiego upadku , wesprzeć i od zu -  
pełnćj zniszczoty bytu materyalnego ocalić. Jedną z pomię­
dzy najbardziej człowiekowi dojmujących dolegliwości, a mo­
że i jedyną jest niezawodnie choroba; a z jakąż łatwością 
z powodu i w skutek swego zatrudnienia, popaść w  nią 
może nauczyciel. Trud bowiem nauczyciela elementarnego, 
dla zupełnego prawie braku domowego wychowania dzieci 
przez rodziców, jest trudem twardym, a tym tw ardszym, że 
tak mało jeszcze uznanym. Umysł znękany, ciało zmęczone, 
a poza szkołą nic pokrzepiającego po całodziennem utru­
dzeniu tak duchowćm jak cielesnćm, owszem dręcząca troska 
i kłopotliwość o kawałek chleba dla siebie, żony i dzieci swo-
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ich: nie sąż to usposobienia mogące i najsilniejsze zdrowie 
nadwerężyć i o chorobę przyprawić? Ulegnie nauczyciel 
wreszcie jakiej ciężkićj chorobie, wtedy albo przyzywa leka­
rza na pomoc, i drogo go i lekarstwa opłacając, cały swój 
szczupły zasób ledwie na utrzymanie życia wystarczający w y­
daje, albo też bez pomocy lekarskiej —  co się zwykle na 
wsi odległćj od miasta dzieje —  pada ofiarą. Takie i tym 
podobne uwagi naprowadziły mię na pomysł za wnioskowania 
a następnie założenia kasy chorych wśród tutejszego Tow a­
rzystwa Pedagogicznego. Świeży zaś tego rodzaju wypadek, 
który się tu u nas wydarzył,  skłonił mię do natychmiastowego 
ziszczenia powyższego pomysłu. Wiadomo ci zapewne, że 
tutejszy nauczyciel Fajerski w zeszłym roku przez trzy miesią­
ce ciężką i niebezpieczną był złożony ohorobą. Opłacając 
lekarza i aptekę, byłby się niezawodnie do szczętu zniszczył 
i całorocznych pozbawił dochodów, gdyby nie pomoc z wszel­
ką gotowością udzielona mu przez naszego prawdziwie sza­
nownego współobywatela i współczłonka S ew eryn a  M ie liyń -  
skieyo , i to z szczerej miłości braterskiej, bez jakiejkolwiek 
chętki błyszczenia i okazania swej dobroczynności przed świa­
tem, jak to powszechnie się dzieje. Na zgromadzeniu tedy 
Tow arzystwa Pedagogicznego w Gozdowie dnia 28. listopada 
r. z. przedstawiłem mój pomysł zebranym członkom. Przy­
jęto go jednomyślnie, a celem wypracowania projektu do usta­
wy rzeczonej kasy, uchwalono komisją  złożoną z trzech człon­
k ó w ,  do której wybrano ks. Skrzyszowskiego z Sokolnik, 
nauczyciela Walio także ztamtąd i nauczyciela Liczbańskiogo 
z Szamarzewa. W ypracowany przez siebie projekt podała 
komisya pod obradę Towarzystwa na miesięcznćm zebraniu 
w  Nowejwsi dnia 19. grudnia r. z. Po uchwaleniu i przyję­
ciu ustaw, wybrano na opiekunów kasy chorych tych samych 
członków, co i do komisyi, t. j. ks. Skrzyszowskiego, n a ­
uczyciela Walio i naucz. Liczbańskiego; a na posiedzeniu To­
warzystwa dnia 20. lutego r. b. w Miłosławiu, rzeczywisty na­
stąpił zawiązek kasy przez skladkowanie według przepisów 
uchwalonej ustawy. Ob. M ielńyński złożył od razu 20 tal., 
inni zaś członkowie za pierwsze półrocze składki ogółem 7 lał., 
a więc zasób kasy wynosi,obecnie 27 tal. —  Spodziewam się, 
kochany bracie, że pomysł len a raczej jego urzeczywistnienie 
(boć u nas  wiele pomysłów a mało czynu) z serca pochwalisz, 
i w twojem piśmie załączoną ustawę ogłosisz. Dobrzećby by­
ło, żeby wszędzie podobne kasy zak ład an o ; ileżby to pocie­
szenia i ulgi w ciężkiem choroby cierpieniu sprawić tóm mo­
żna I Podaniem do publicznćj wiadomości naszćj ustawy mo­
że się w  niejednym o szkolnictwie i nauczycielstwie dobrze 
myślącym dobre a szczere chęci o b u d zą ,  i do działania je -
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ślić Die w  inny to przynajm niej w  ten sp o s ó b  nakłonią .  Oj! 
biadaby nam , g d y b y ś m y  do tego  stopnia  o d r ę tw ieć  mieli, ż e ­
b y  ju ż  nic zg o ła  z  p lu g a w e g o  ba r ło g u  len is tw a p o ru szy ć  nas 
nie zdoła ło!  O in n y ch  pracach i z a b a w a c h  w s p ó ln y c h  n a s z e ­

go T o w a r z y s tw a  P e d a g o g ic zn eg o  później ci doniosę .
Miłosław dnia 24. maja 1851.
P ozdrow ien ie  b ra te rsk ie  I T w ó j b ra t

Ks Tułodzieckł.

U S T A W A
kasy chorych dla Towarzystwa Pedagogicznego, w okręgu 

liło s ław sk im  istniejącego.

Is tniejące T o w a rz y s tw o  Pedagogiczne  ok ręgu  Miłosławia 
zaw ięzu je ,  obok kasy to w a rz y s tw a  Pedagogicznego , kasę  ce ­
lem przyjścia  w  pom oc tym nauczycielom, k tórzy  z g rona  tego 
chorobą  złożeni zostaną.

§ . 2.
Rok ra ch u n k o w y  kasy chorych  nas tąp i z dniem  1go sty­

cznia r. p.
§. 3.

O piekunami kasy chorych są trzej cz łonkow ie  T o w a rz y ­
stw a  Pedagogicznego, obran i w iększością  g łosów.

§. 4.
K ażdy cz łonek T o w a rz y s tw a  Pedagogicznego, chociaż sam 

nie je s t  nauczycielem, w inien  złożyć składki rocznój p rz y n a j ­
mniej 2 zlt. polskie, o p łaca jąc  ta k o w ą  z góry w  d w ó c h  ratach 
na k onferencyach  nauczycielskich, k tóre  w  miesiącach s tyczn iu  
i lipcu się o d b ęd ą .  —  W szelką  w y ższą  sk ładk ę  ofia row aną  
p rzez cz łonków  tegoż T o w a rz y s tw a ,  jak niemnićj wszelki datek  
p rzez  osoby  nienależące do grona tego złożony, z w d z ięczn o ­
ścią się p rzyjmuje.

§. 5.
Członek każdy, w s tęp u ją cy  do T ow arzy s tw a  Pedagog i­

cznego, w in ien  na w stęp ie  złożyć ca łkow itą  pó łroczną  sk ładkę ,  
bez w zględu  na czas,  w  którym  wstępuje.

§ • 6 .
W y stęp u ją cy  z T o w a r z y s tw a  Ped agog iczn ego  m e  m o ż e  żą ­

dać z w r o tu  sk ła d ek ,  choc iażby  i w  tym czasie  żadne  nie  b y ły  
z a sz łv  w vd a lk i .

§• 7.
Składki pow yże j  w z m ian k o w an e  sk łada ją  się na ręce  j e ­

dnego z op iek un ów  kasy, którego ci z. p o m iędzy  siebie na 
ten cel obiorą.



§ . 8.
K ażdy  nauczycie l ,  k tóry  jes t  cz łonkiem  T o w a rz y s tw a  Pe­

dagogicznego, ma p ra w o  w  m iarę  fu n d u szó w  kasy  ż ą d a ć  w s p a r ­
cia, skoro  on lub jeg o  familia cho ro bą  d lu g o - t rw a łą  i n iebez­
p ieczną  z łożony  zos tan ie ,  i uleczenie takow ej znaczniejszych 
w y m a g a  n a k ła d ó w  pieniężnych. C horoby  zaś w sze lk ie ,  k tó­
r y m  przez  d o m o w e  lek a rs tw a  zaradzić  m ożna, albo które nie  
zby t wielkich w ym ag a ją  w y d a tk ó w , uw zględnione  b y ć  nie mogą.

K ażd y  nauczyciel lub familia jego  złożeni chorobą  a po ­
trzeb u jący  w s p a rc i a ,  w inn i  o tóm donieść  op iekunom  kasy, 
k tó rzy  w  nag łych  p rzy pad kach  upow ażn ien i  są udzielić n a ­
tychm ias t  w sparc ie .  W p rzy p ad k ac h  zaś ronićj naglących, T o­
w a r z y s t w o  sam o na p ie rw szem  zgrom adzen iu  sw o jem  przez 
w iększo ść  g łosów  s tanowi, czy i o ile zgłaszający się o w s p a r ­
cie m a  być  uwzględniony. W  razie ró w n o śc i  g łosów , rozs trzyga 
d y re k to r  T o w a rz y s tw a  o udzieleniu lub odm ów ieniu  w sparc ia .

§• 10.
'  W  p rz y p a d k u  g d y b y  fu ndusze  T o w a rz y s tw a  nie w y s t a r ­
czyły  na p okryc ie  n ieodbitych w y d a tk ó w ,  n a ten c z as  cz łon ­
kow ie  T o w a rz y s tw a  Pedagogicznego zobow ięzu ją  się do n a d ­
z w y cza jn e j  sk ładki,  k tóra p rzecież nie ma przenosić  zw yczaj-  
nćj sk ład k i  jednoroczne j.

§• 11.
R en dan t  kasy  uskutecznia  w y p ła tę  li za a sy e n a c y ą  w sz y ­

stkich op iekunów .
§• 12 .

R e nd an t  kasy w in ien  każdego  czasu z ło ży ć  rachunek  
z do ch o d u  i w y d a tk u  kasy, skoro  albo przez samego d y r e ­
k tora  T o w a rz y s tw a  Pedagogicznego, albo też p rzez  w iększość  
cz ło n k ó w  T o w a rz y s tw a  o to w e z w a n y  będzie . Z obow iązku 
zaś, co roczn ie  na zgrom adzeniu  s tyczn io w ćm  w in ien  na piśmie 
w y k a z a ć  i kw itam i u d o w o d n ić ,  w  jaki spo sób  dochód  uży­
tym został, event,  jak i pozostał rem anent.

§ • 1 3 ’Pozostałość kasy ma być  w y d a n a  na p rocen t i umie­
szczona w ed łu g  zdania  op iekunów .

§• 1 4 .
G dyby  nauczycie l  zas ług u jący  na w sparc ie  z kasy  tej, 

p a d ł  ofiarą ch oroby ,  na tenczas  w sp arc ie  to odbiera  pozostała  
familia.

§. 15.
W razie  śm ierci jed n eg o  z cz łonków  T o w a rzy s tw a  P e d a ­

gogicznego, winni w szyscy  cz łonkow ie  T o w a rz y s tw a  tegoż, po 
po p rz ed n iem  uw iadom ien iu  p rzez  familią zm ar łego  lub  naj­
b liższego cz łonka T o w a r z y s tw a ,  z n a jd ow ać  się n a  pogrzeb ie  
jego.



§• 16.
Koszta pogrzebowe zmarłego nauczyciela ponosi Tow a­

rzystwo.
Miłosław dnia 20go lutego 1851.

ROZMAITOŚCI.

Zacne słowa J. Lelewela.
Imię Lelewela znane jest w całej Polsce, w całym św ię­

cie uczonym; znane jest i wśród ludności Brukseli, które miasto 
go szanuje, jako patryarchę polskiego. Lelewel jest jednym z naj- 
uczeńszych ludzi w świecie; jego prace w zadumienie czło­
wieka wprawiają. Również w miłości ojczyzny i w cnotach pry­
watnych, mało dotąd ludzi mu zrównało. Dla lego imię Lele­
wela, jako prawdziwego mędrca polskiego, z najwyższą tylko 
czcią wspominane byw a, a życie jego poświęcone trudom, p ra ­
com i cnotom, wszystkim za w zor służyć może. Jak mało, 
jak wcale nie posiada miłości w ła s n ć j , jak umie cenić trud i 
nauki innych, okaże się z tego, co następuje.

Znakomity historyk Bieiowski w e Lwowie w ydał nieda- * 
wno uczone historyczne dzieło „W stęp  k ry tyczn y  do dzie jów  
P o lsk i, w którem nowe światło rzuca na najdawniejsze 
czasy ludów słowiańskich, włącznie szczepu polskiego.

Dotąd pierwszym historykiem, powiem patryarchą między 
historykami polskimi, jest Lelewel. Uczeni, głos powszechny, cały 
naród polski pierwszeństwo to mu przyznał. Na tak wysokiem 
stanowisku, jakże łatwo stać się zarozumiałym, jakże ła two obu­
dzą się miłość własna. Tymczasem 66 letni starzec, którego 
4ty : ostatni tom w  tych dniach uczonego dzieła „ P o l s k a  
w i e k ó w  ś r e d n i c h ” druk opuścił, rozbierając prace Bielów 
skiego, następującemi odzyw a się słowy, pelnemi męzkiego 
serca i natchnienia, pełnemi własnej abnegacyi:

„Ledwiem w ypraw ił  do druku tom czwarty i ostatni Pol 
ski średnich w iek ó w , aliści w dni kilka otrzymuję dzieło A u­
gusta Bielowskiego: wstęp krytyczny do dziejów Polski, we 
Lw ow ie ,  1850 wydane.

Po czterdziestu tedy leciech, Cholewa n o w e ,  z gruntu 
nowe uzyskuje przepracowanie. W y! lubego sercu memu 
wspomnienia, a drogiej pamięci, Samuelu i Wincenty Bandtke, 
Daniłowiczu Ignacy, wy! z którymi wspólnie w swojim czasie 
potrącaliśmy dzieje narodow e,  wy nie możecie już podzielać 
pociechy z tego, że powstali po nas zdolni pracow nicy ,  do-
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s t a ln i ć j s zymi  niż  my o pa t r z e n i  ś r o d k a m i ,  k t ó r z y  d a le k o  za  s o b ą  
z o s t a w i a j ą  nas .  Dla mnie  d o s t a ł  się  j e s z c z e  tój p o c i e c h y  udz ia ł ,  
g d y  z p o m i ę d z y  u k a z u j ą c y c h  się ś w i a t e ł ,  dz ie ł o  Bi e l ows kie go ,  
pola,  k l ó r e m  z w i e d z a ł ,  p o r z e  n a  n o w o ,  p o s y p u j e  s e j b ą  z ia r na  
d o j r z a ł e g o ,  p o k r y w a  w y b u j a ł y m  p l o ne m.

„ B e z p o ś r e d n i o  to dz ie ł o  tyka  m e  t r u d y  Polski  ś r e d n i c h  
w i e k ó w .  W  my śl  j e g o ,  n a l e ż a ł o b y  mi  wi e le  s t a n o w i s k  na 
n o w o  r o z w a ż y ć ,  p r z e t r a w i ć ;  u m o c o w a ć  l u b  p r z e t w o r z y ć .  N a ­
l e ż a ł o b y :  ależ,  nie  moja  to j u ż  r z e c z ;  ni  p o ł o ż e n i e ,  ni ś r od k i ,  
ni s i ty po  (emu.  G on i ąc  66  r o k  życia  na  le os t a tn i e  l iczyć 
s ię  nie godzi .  Za m ł o d s z y c h  lat  c zu ł em -  z a w s z e  n i ed os ta t ek  
z r z ó d e ł  i m a t e r j a ł ó w  d o  b a d a ń  moj ic h :  d z i ś  l e d w i e  n i e z u p e ł n i e  
z nich  w y z u ł y ,  j a k i m s p o s o b e m  m ó g ł b y m  p r z y r z ą d z a ć  ks i ążn i cę  
d o  p r z e d m i o t u  s t o s o w n ą  a  z a s o b n ą ?  A b y  m ie ć  n a  s w ó j  u ż y te k ,  
c h oć  w y d a n e  k r o n i k i ,  p i s a r z y  s t a r o ż y t n y c h  k a ż d e j  chwi l i  na  
z a w o ł a n i e ,  o b c y c h  z w i e k ó w ’ ś r e d n i c h  d z i e j a r z y ,  b a d a w c z e  
n o w s z y c h  do  r o z w a ż a n i a  p ł o d y : a b y  z a s o b i e  się w  to w s z y ­
s t k o .  w ie lk i eb y  c z y n i ć  w y p a d a ł o  n a k ł a d y ,  d o  k t ó r y c h  nie  m a  
r e s s u r s ó w  —  ż a d n y c h  —  a g d y b y  b y ł y , wi e le ż  to c z a s u  b y  
w s z y s t k o  z g r o m a d z i ć ?  w i e l e ż b y  to c z a s u  u p ł y n ę ł o  p o t y m,  
a b y  się z p r z e d a w n i o n ą  n a  n o w o  o s w o j i ć  z n a j om o śc ią ,  l ub 
o b e z n a ć  z n i e z n a n y m i ?  L a t a b y  s c h o d z i ł y ,  l a t ab y p r z y b y ­
w a ł y ,  k t ó r e  się z a w z i ę c i e  s p r z y s i ę g ł y  na  w y n i s z c z e n i e  si ł  ży- 

*  w o l n y c h .  Pr e cz  w i ę c ,  p r e c z  o d e m n i e  tnyśl  p r z e b a d y w a n i a  
tego co b y ł o  p r z e d  c z t e r d z i e s t u  laty  z a j m u j ą c y m  t r u d e m .  Dziś  
i n n e  s ą  na b a r k a c h  m o zo ł y .  *)

„Z t ym w s zy s t k i m ,  m i mo  n i e d o s t a t k u  z r z ó d e ł  i m a t e r j a ł ó w ,  
n i e ma l  w  k a ż d y m  t omi e  b y ł y  nie j akie  p r z e p r a c o w a n i a  p r z e ­
c i e r a j ą ce  ś n i e d ź  p r z e s t a r z a ł e g o  t r u d u ,  a l b o  n o w y m  t i t u ł em p o ­
k r y w a j ą c e  p a p i e r o w e  v o l u m i n o w  kar tk i ,  w  k a ż d y m  n i ema l  d o-  
r y w c z y  co mvś!  p r z y n i o s ł a  z na l a z ł  się  d o d a t e k .  Były  lo os t a­
t nie  w y s i ł k i ,  c o r a z  s ' t absze d r g a n i a ,  o p ó ź n i e n i e m  p r z e c i ą g a n e ,  
k t ó r e  d ł u ż e j  p u n a w i a ć  się  nie mogą .  '

„ W  t y m  leż IVt ym t o m i e ,  z n a j d u j ą  się n o w o  Skreś lone  
a r t i k u l y ,  d o  a r l i k u l ó w  t o m u  p o p r z e d n i e g o  d o d a t k o w e ;  no t a  
o k a m i e n n y c h  w e n d i c k i c h  n a p i s ó w  o k r u c h a c h ,  w  ar t i kul e  
o d r z w i a c h  k o ś c ie ln yc h  X V I ,  j e s t  d o d a t k i e m  do tego c o się 
o czci  b a ł w o c h w a l c z e j  S t a  w i a n  p o w i e d z i a ł o .  Na os t a tek  w y -  
s t ę p u j e  i t en d o d a t e k  s p o w o d o w a n y  n a d e j ś c i e m  dz ie ł a  Bie­
l o ws ki eg o.  Nie z a m i e r z a m  z nTego w y c z e r p y w a ć  w s z y s t k o  do

*) Mam n i e c o  s t a r o ż y t n y c h  p i s a r z y ,  a l e  ni e  t y c h  co p o t r z e b a ;  ma i n  
n i e c o  p n b l i k a t  p r a w o d a w s t w a  n a r o d o w e g o ,  m a m  m o j e  w y p i s y  k r o n i k  
l ub  a n n a ł ó w  z r ę k o p i s t n ó w ,  c o  dz i ś  dla  m n i e  p r z e d s t a w i a  c h a o s ;  m a m  
ine  n o l a t y  czyl i  s k a z ó w k i  do  v e r i f i k o w a n l a  w  d z i e ł a c h  k t ó r y c h  m e -  
m8 m.  Go mam,  w i da ć  z m y c h  t r u d ó w  w  c i ą gu  u p l y n i o n y c h  lat  d w ó -  
d z i e s t u  k l ó r e  c h r a m a j ą  z p o w o d u  n i e d o s t a t k u .



t eg o co b y ł o  z a w s z e  o s n o w ą  m y c h  p r z e b a d y w a ń , ani  się 
p r z y g l ą d a ć  w s z y s t k i m  s z c z e g ó ł o m  t ra f ni e  l u b  d o w c i p n i e  w y ­
t o c z o n y m ,  te  t ylko p o d n i o s ę ,  k t ó re  śc i eżk i  m oj e  z myl i ły  l ub  
c h r o s t e m  z a w a l i ł y . ”

W  c z a s a c h  n a s z y c h  t ak p r e t e n s y j n y c h ,  ż y c z y l i b y ś m y  a b y  
k a ż d y ,  a z w ł a s z c z a  m ł o d z i e ż ,  p o w y ż s z y c h  p e ł n y c h  męzki ej  
p o w a g i ,  u z nan ia  i z a pa r c i a  się mi ł ośc i  w ł a s n ć j  s ł ó w  L el ew el a  
na  p a m i ę ć  s i ę  n a u c z y ł .  W y z n a j e m y  o t w a r c i e ,  ż e ś m y  nie  mo* 
gli i ch o d c z y t a ć  b e z  w z r u s z e n i a ,  ani  też nie p o d a ć  ich czytel ­
n i kom p i s m a  n a s z eg o .  Zresztą  mi ł ą  b y ł o b y  dla  n a s  r z e c z ą ,  
g d y b y  u s t ę p  p o w y ż s z y  z a c h ęc i ć  m ó g ł  d o  n a b y c i a  dz ie ł a  tak 
s z a n o w n e g o  m ę ż a ,  k t ó r e g o  p r a c e  z a s z c z y t  c zy n ią  n a r o d o w i .

Przegląd miesięczny.
PO ZN A Ń.  I n t e r es  w  p u b l i c z n o ś c i  d l a  s p r a w y  w y ż s z y c h  

s z k ó ł  w  K s i ę s t w i e  n a s z e m  o b u d z o n y ,  u s t a ł  r a z e m  z r o z w i ą ­
z a n i e m  s e j m u  w  Berl inie.  W ni os k i  b o w i e m :  C i e s z k o w s k i e g o  
o z a ł o ż e n i e  w y ż s z e g o  i ns t y t u t u  w  P oz n a n i u ,  i Ż ó ł t o w s k i e g o  
o z a ł o ż e n i e  n o w e g o  g i m n a z y u m  k a t o l i ck i ego  i s z k o ł y  r ea l ne j ,  
n ie  p r z y s z ł y  w c a l e  p o d  o b r a d y  s e j m o w e .  K o m i s j ą  o ś w i a d ­
czy ł a  się  p r z e c i w  w n i o s k o m ,  z w y j ą t k i e m  w n i o s k u  o s z k o ł ę  
r ea l ną ,  w c z e m r a d z i  p i e c z o ł o w i t o ś c i  r z ą d u  po l ec ić  u k o ń c z e ­
nie  p r a c  p r z y g o t o w a w c z y c h  co do  p r z y o b i e c a n e g o  w  r. 184 7 
z a ł o że n ia  s z k o ł y  realnej  w  P o z n a n i u .  —  P o w t ó r z y m y  tu ki lka 
c i e k a w y c h  w y r z e c z e ń  komi sy i  z o g ł o s z o n e g o  p r z e z  n i ą  s p r a ­
w o z d a n i a .

I t ak k o m i s y a  p o w i a d a ,  że  r z ą d  j uż  d o s y ć  dla n a s  u c z y ­
nił  w e  w z g l ę d z i e  s zk ól ;  że  w s z ę d z i e  t er az  w y c h o w a n i e  p u ­
bl iczne  inacze j  u n a s  w y g l ą d a ,  j a k  p r z e d  50  l a t y ;  że  n a w e t  
wi ęce j  dla n a s  u c z y n i ł  niż dla  i n n y c h  p r o w i n c y i ;  że  n a  s z k o ł y  
e l e m e n t a r n e  p łac i  r o c z n i e  3 2 , 4 2 7  tal. 2 5  sgr .  7  f en . ,  na  s e -  
m i n a r y a  d u c h o w n e  8 , 0 0 0  tai. na  s e m i n a r y a  na uc zy c i e l s k ie
1 6 . 0 0 0  tal. i na  g i m n a z j a  4 6 , 8 3 3  tal . ,  o g ó ł e m  102 , 427  tal. 
2 5  sgr .  i 7 fen.

Na to o d p o w i a d a m y .  W  r. 1 7 9 2  p r z y p a d a ł a  j e d n a  w y ż ­
sza  s z k o ł a  na  k a ż d e  8 2 , 4 7 4  l u d n o ś c i  pol sk i ej :  d z i ś  p o d  p a ­
n o w a n i e m  p r u s k i ó m  w  W.  Ks. P o z n a ń s k i e m ,  po  u p ł y w i e  pó l  
w i e k u  z g ó ry ,  p r z y p a d a  tylko j e d n a  s z k o ł a  w y ż s z a  na  k a ż d e
9 0 . 0 0 0  l ud no śc i .  *)  W  r. 1 790  b y ł o  n.  p.  w  ziemi  w i e l u ń ­
skiej  ty le  s z k ó ł e k  e l e m e n t a r n y c h ,  że  k a ż d y  2 7  c z ł o w i e k  o d -

*) P a t r z :  H i s to r y a  s z k ó ł  w  K o r o n ie  i w W. Ks. L i te w s k ió m ,  p r z e z  
Józefa Łukaszewicza, to m  II, s tr .  446.
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bierał wychowanie elementarne; dziś po upływie pół wieku 
z góry, po 30 letnim pokoju, nie ma w  W. Ks. Poznańskióm 
takiego stosunku uczących się dzieci w  szkołach elementar­
nych do ogólnej ludności, pomimo że rząd przynagla lud wiej­
ski do posyłania dzieci do szkoły, buduje i uposaża szkoły 
kosztem gmin. *) Co się tyczy funduszu, który rząd prze­
znacza na szkoły w  Księstwie, odwołujemy się do tego, coś­
my z źródeł przytoczyli w marcowym zeszycie pisma nasze­
go na r. b. str. 94 i 95, gdzie pokazuje s i ę , że samo kole­
gium jezuickie poznańskie, oprócz innych wielkich sum, jakoto 
14 dóbr i 13 w Poznaniu nieruchomości, oprócz 21,280 złt. 
i 9 groszy, które rocznie płacono z dóbr Dębina, Piotrkowa, 
Jeziórek, Siekierek i Wydzierzewic, posiadało w  kapitałach 
na różnych dobrach przeszło 2 miliony złotych polskich. Mimo 
to rząd się domaga, aby tam gdzie nowe szkoły u nas mają 
powstać, powstawały kosztem ludności. I tak lóż realna szkoła 
międzyrzecka jjak zapewnia Goniec Polski r. II, No. 113)-—  
ufundowaną została po większćj części z kar pieniężnych, 
które kilku obywateli W. Księstwa za udział swój w powsta­
niu 1830 r. zapłacić musiało, a miasto Międzyrzecz dało dom. 
Budynek gimnazyalny w Ostrowie wystawiły własnym ko­
sztem powiaty: Ostrzeszów ski, pleszewski a mianowicie oda- 
lanowski. Jak wiadomo, żądał rząd, aby szkołę realną w Po­
znaniu miasto swym kosztem założyło; również w  Śremie 
gimnazyum powstać ma z funduszów miasta i okolicy. —  Zwa­
żywszy to wszystko, wcale spodziewać się nie można, aby 
rząd kiedykolwiek z własnych funduszów założył uniwersy­
tet w Poznaniu, lub choćby tylko wyższą jaką szkołę, albo 
ażeby powiększył pensye nauczycieli elementarnych.

ŚREM. Do rady szkolnej Księstwa nadeszło już podo- 
1 bno przyzwolenie ministerstwa na założenie polskiego gimna- 
■ zyum w Śremie. Pozwolenie to ma być wszakże połączone 
; z pewnemi warunkami, których gmina tego miasta dopełnić 

obowiązana, jeżeli chce u siebie owo gimnazyum posiadać.

MIŁOSŁAW. Na dniu 19tym maja, w'śród pięknej pogody, 
odbyła się majówka w Miłosławiu w tak licznem gronie dzie­
ci, nauczycieli i różnych gości, jak rzadko gdzie. Około 700 
dzieci zgromadziło się z szkoły miłosławskiej i okolicznych 
wiejskich, razem z swymi nauczycielami, do lasku, gdzie od 
3cićj godziny rano aż po południu bawiono się w różne gry, 
przy muzyce z dętych instrumentów, wykonanej przez nau­
czycieli, którzy jak  w ogóle w  pracach swego z a w o d u , tak 
i w  muzyce chwalebną okazują gorliwość. Znany z niezmor-

*) T am że str . *50 i 451.
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dowanej czynności ksiądz proboszcz Tułodziecki kierował całą 
tą uroczystością w iosenną, a państwo Mielżyńscy urządzili 
dla dzieci loteryą z 300 fantów złożoną. Kto się chce prze­
konań, ile dobrych owoców wydaje wytrwała praca wzaje­
mnie, po bratersku wspierających się kapłana i nauczyciela, 
tego odsyłamy do przypatrzenia się różnym czynnościom Pe­
dagogicznego Towarzystwa w Miłosławiu. Tu przekonasz się 
widocznie, jak wielki moralny w pływ wyw rzeć może pasterz 
nietylko na dorosłych, ale i na wzrastającą dziatwę, tych przy­
szłych członków parafii. Tu nauczyć się może młody kapłan, 
jak pracować należy w winnicy Pana, nad oświeceniem i u -  
zacnieniem parafian swych od ich dzieciństwa. Sądzilibyśmy 
nieomal, że dla tego tak mało napotyka się wytrwałej pracy 
około uobyczajenia ludu, iż młodzi duchowni za mało znają 
rozległe pole praktyki na parafii.

Majówce przytomni także byli pan lantrat,  komisarz i 
żandarm. Szczegółowy opis tej zabawy dziecinnej znajduje 
się w  dołączonej Szkółce dla dzieci.

GNIEZNO. W Gnieźnie zaw’akuje z. d. Igo październi­
ka r. b. posada rektora szkoły katolickiej z roczną pensyą 
355 talarów, wolnćm mieszkaniem i użytkiem ogrodu. Kan­
dydat powinien także dokładnie posiadać język polski.

CHEŁMNO. Do tutejszego gimnazyum uczęszcza 288 u- 
czniów, a mianowicie do prymy 31, sekundy 38, tercyi 64, 
kwarty 42, kwinty 36 i do seksty 77. W porównaniu do li­
czby uczniów za czasów dyrektoryatu ks. Rychtera, obecnie 
kanonika w' P oznanu , jest  podobno teraźniejsza ilość uczniów 
zasmucająca (Goniec Polski).

GALICY A. We wschodniej części Galicyi zjawił się mi- 
syonarz ks. G aw rońsk i, który uniesiony duchem ewangieli- 
cznym , przebiega wsie Podola, zwiedza rozrzucone góralskie 
chaty i lam niesie naukę Chrystusa Pana, i żywym przykładem 
naucza cnót i bogobojuości. Umie nęcić ku sobie młodą 
dziatwę, i tę zbiera wieczorami na naukę religii i pierwszych 
zasad moralności. Lato przepędza ks. Gawroński pod golem 
niebem w śród pasterzy, i tam głosi słowo boże. Przy spo ­
sobności podamy więcćj szczegółów o tym cbrześciańskim 
nauczycielu.

LUZACYA W SAKSONII. Pod berłem pruskiem mieszka 
około 2,000,000 Polaków. Mimo to poważniejszych książek 
najwięcćj się rozchodzi 4 00 egzemplarzy wśród tej dwumi­
lionowej ludności. Pisma polskie upadają dla braku prenu­
meratorów  i czytelników, których dziś już prawie między na­
mi me ma. Upokarzający dla nas jest natomiast stosunek 
w Luzacyi saskiej, gdzie na 43,000 ludności słowiańskiój, 
wychodzi jeden kwartalnik (Czasopis), jeden  dziennik religij-
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ny Zerniczka —  ( U nas G azeta Kościelna  upadła dla braku 
współpracowników i prenumeratorów] i jedno  pismo polity­
czne (Tydzieńskie nowiny). Oprócz tego od r. 1847 istnie­
je  towarzystwo do rozszerzania użytecznych książek w na­
rodowym języku, liczące 200 członków, z których jedni pła­
cą po 7 inni po o złp., rocznie. Dotąd wyszło jego staraniem 
16 dzieł. —  Nieznośna jest u nas obojętność! Nikt p rawie 
u nas książek nie kupuje , a co najsmutniejsza, nikt już pra­
wie me czyta! A przecież tyle młodych ludzi co rok koń­
czy szkoły! Wszystkie towarzystwa u nas upadają! Co to 
ma znaczyć? Od niepamiętnych czasów nie było w Poznań- 
skiem tak zadziwiającej obojętności!

BERLIN. Niedawno temu deputaeya złożona z miejsco­
wych nauczycieli udała się do ministerstwa oświecenia z proś­
bą o zwolnienie nauczycieli komunalnych od podatków na 
tak długo, aż nie wyjdzie now e praw o szkolne, przez które 
pensye nauczycielskie powiększone być mają. Pan minister 
po kilka razy zapewniał,  że co do swej osoby, życzy nau­
czycielom większych dochodów, że uznaje być wielkim cię­
żarem , iż ze swych szczupłych p en s j i  podatek płacić mu­
szą ,  ale również zapewnia , że nic w tym względzie pomódz 
im me może. W dalszej rozmowie dał się p. minister z tern 
słyszeć, że oczekiwane nowe prawo szkolne nie spełni ży ­
czeń nauczycieli, że w praw dzie  mówiono z początku o „w y ­
sta rcza jące j p en sy i“ , że do tego wyrzeczenia nie trzeba przecież 
żadnej wagi przy więzy w ać , że nowe praw o szkolne bynajmnićj 
ogolnie pensyi nauczycielskich nie pop raw i,  tylko w  najosta- 
teczniejszych przypadkach zaradzi.

DONIESIENI*.
^  Łych dniach opuścił prasę czwarty i ostatni tom _JI«- 

s to ry i s zk ó l w  K oronie i  w W ielk iem  K sięstw ie  L itew skiem , 
p r z e z  J ó ze fa  Ł u k a s z e w i c z a Zawiera on historyą szkół 
jezuickich, pijarskich, bazy hańsk ich , zakonnych innych reguł 
i historyą seminaryów duchownych.

Księgarnia Katolicka w Poznaniu odebrała z Warszawy 
bardzo użyteczną książkę dla dzieci, pod ty tu łem : „ Zbiór 
w szystk ich  um iejętności dla młodego wieku, po polsku i po 
f r a n c u zk u , w 3  tomach,“  jyfe d0 francuzczyzny ale do cie­
kawych i obfitych nauk treściwie w tej książce zebranych 
ważność przywięzujemy, o ileśmy się o tćm z przejrzenia 
jćj na prędce przekonać mogli. Starać się będziemy raz sie 
jeszcze do niój zwrócić.


